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Zwycięstwo partii republikańskiej w 
ostatnich wyborach amerykańskich, 

aczkolwiek było przewidziane, zasko­
czyło nie jednego swymi rozmiarami. 
Zyskanie około 85 głosów pozwoliło re­
publikanom nie tylko wyrównać różni­
cę dotychczasowej większości demokra­
tycznej, ale zdobyć większość w Izbie 
Reprezentantów przewagą 60 głosów.

Przyczyny
Znawcy stosunków amerykańskich 

rozpatrują w tej chwili pilnie przyczy­
ny, które doprowadziły do takiej klęski 
partię demokratyczną. Przyczyn tych 
jest wiele. Trudno stwierdzić, która jest 
najważniejsza. Na zwycięstwo republi­
kanów złożył się cały kompleks przy­
czyn, wzajemnie się zazębiających.

Powinniśmy przede wszystkim stwier­
dzić, że po poprzedniej wojnie świato­
wej miało miejsce to samo zjawisko, a 
jego konsekwencje były daleko donio­
ślejsze. Demokratyczny prezydent Woo- 
drow Wilson, który wprowadził Stany 
Zjednoczone do wojny po stronie Alian­
tów, przyczynił się do zwycięstwa nad 
mocarstwami centralnymi, ale sam 
padł tego zwycięstwa ofiarą. Jego idea 
Ligi Narodów przeżyła go wprawdzie, 
ale wyrokiem Senatu amerykańskiego 
Stany Zjednoczone nie wzięły udziału 
w tym dziele. Zaledwie pozwolono Wil­
sonowi dorzucić głos Ameryki na kon­
ferencji pokojowej w Paryżu, gdy Senat 
cofnął mu pełnomocnictwa, zdezawuo­
wał jego działalność na arenie między­
narodowej i wycofał z niej Amerykę. 
Siany Zjednoczone przypomniały sobie 
starą doktrynę prezydenta Monroego 
i wróciły do polityki izolacjonistycznej, 
odgradzając się od polityki świata mu- 
rem ciasnej idei panamerykańskiej.

Jednocześnie okres powojennej pro­
sperity przyspieszył wzrost wpływów 
republikańskich i ich zwycięstwo w r. 
1920.

Przez 12 lat republikanie dzierżyli 
władzę. Oddali ją w r. 1932 znów na lat 
12 demokratom. Jedna była wielka róż­
nica między tamtymi, a ostatnimi rzą­
dami: wówczas prezydenci zmieniali się, 
ostatnie; dwunastolecie natomiast stało 
bezapelacyjnie pod znakiem rządów jed­
nego prezydenta, Franklina Delano Roo- 
sevelta.

Wódz i przywódcy.
Być może, że jedną z przyczyn zwy­

cięstwa republikanów była tęsknota wy­
borców za odmianą. Większe jednak 
znaczenie posiadał fakt, że po przed­
wczesnej śmierci Roosevelta Stany Zjed­
noczone nie miały wielkiego wodza de­
mokratycznego. Byli różni pomniejsi 
przywódcy, brakło wodza. Wszyscy bo­
wiem zgodni są w ocenie, że Franklin 
Roosevelt godzien jest stanąć w jednym 
szeregu obok Waszyngtona i Jeffersona, 
a przerósł wszystkich innych wielkich 
prezydentów razem z Abrahamem 
Lincolnem i ze swym stryjem Teodo­
rem Rooseveltem. Jak nikt inny umiał 
on skupić wokół swych wielkich idei 
ogromną większość narodu amerykań­
skiego i mimo rozlicznych dzielących go 
różnic społecznych, politycznych, wy­
znaniowych stworzył z tej wielobarw­
nej masy solidny fundament, na którym 
ugruntował swą działalność.

Jego śmierć, która nie pozwoliła mu 
nawet doczekać wielkiego dnia zwycię­
stwa idei, które głosił, wyniosła na sta­
nowisko szefa najpotężniejszego mocar­
stwa świata człowieka bardzo przecięt­
nego, amerykańskiego średniaka, jo­
wialnego, pełnego dobrej woli, ale nie 
posiadającego żadnego programu, nie 
mówiąc o wielkich ideałach. Wydawało 
się, jakby zmarły prezydent zabrał z 
sobą do grobu całe dziedzictwo swego 
wspaniałego żywota, nie pozostawiając 
swemu następcy dosłownie nic. Harry 
Truman nie mógł być nawet przywódcą, 
a osoba jego i jego działalność musiały 
wypaść nader blado bezpośrednio po o- 
kresie wielkości Roosevelta.

Rozłam wśród demokratów.
Drugą przyczyną, która przyczyniła

się do zwycięstwa republikanów był
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rozłam ideowy wśród demokratów, jaki 
zaznaczył się na krótko przed wybora­
mi. Nie stało Roosevelta, który umiał z 
luźnych opinii stworzyć trwały amalga­
mat wielkiej partii politycznej. Tru­
man nie był ani reakcjonistą, ani rady­
kałem. Wyszedł ze stanu Missouri, któ­
ry stanowi pogranicze między reakcyj­
nym, ale demokratycznym południem, a 
radykalnym zachodem. Po śmierci swe­

Siedziba P rezyd en ta  St. Zjedn. Am  eryk i Póln. t. zw . „B ia ły  D om “.

go poprzednika pozbywał się powoli 
wszystkich współpracowników swego 
poprzednika, wybitnych przedstawicie­
li jednego, lub drugiego kierunku w 
swej partii i powołał na ich miejsce so­
bie podobnych średniaków, bez indywi­
dualności i bezbarwnych. Radykał Hen­
ry Wallace utrzymał się najdłużej w rzą­
dzie. Ale musiał odejść, nie zgadzając 
się'na politykę zagraniczną swego kole­
gi Byrnesa, noszącą wszelkie cechy re-

Jorkuprzeszli ulicamina konferencjiaci narodów
confettiobrzuceniniemilknącychwśród serpentynamiowacp,

akcjonizmu. Z tą chwilą rozłam ideowy 
w łonie demokratów stał się faktem do­
konanym. Partia w rozłamie, podejmu­
jąca ,w krytycznym okresie walkę z 
jednolitym przeciwnikiem musiała prze­
grać wybory.

Dalszą przyczyną był objaw identycz­
ny, jak po poprzedniej wojnie: powo­
jenny okres prosperity. Bo mimo wszel­
kich przeciwnych oznak objaw ten ist­

nieje. Tylko ciężary wojenne Stanów 
Zjednoczonych były w toku ostatniej 
wojny bez porównania większe i więk­
sza pomoc Ameryki dla zubożałego 
świata. Ameryka została wydrenowana 
na rzesz reszty świata z wielu artyku­
łów, co pociągnęło za sobą zwyżkę cen, 
a w konsekwencji i zwyżkę płac. Słaby 
Truman nie umiał regulować tych zja­
wisk, przerzucając się od jednej kon­
cepcji do drugiej. Rooseveltowski New

Deal mógł* funkcjonować w okresie kry­
zysu, nie mógł natomiast przy kryzyso­
wych oznakach, ale przy faktycznych 
objawach prosperity. Wytworzył się 
w gospodarce amerykańskiej stan chao­
tyczny. Nastał okres, w którym niedoj­
rzałe koncepcje średniaka Trumana, u- 
siłującego łatać dziury, narażały go tyl­
ko na niepopularność z jednej i z dru­
giej strony.

Dwie władze.
W myśl konstytucji Stanów Zjedno­

czonych wybory do Kongresu odbywają 
się co dwa lata, ale wybory na prezy­
denta co cztery . Wybory na prezydenta 
przypadną za dwa lata i odbędą się w 
listopadzie 1948 r. Ale obecne zwycięst­
wo republikanów przesądza również z 
góry ich zwycięstwo za dwa lata. Chyba, 
że zajdą jakieś nadzwyczajne nieprzewi­
dziane okoliczności, których nie można 
w przewidywaniach brać w rachubę. Ta­
ką okoliczością mógłby się stać nagły wy­
buch kryzysu ekonomicznego na prze­
strzeni między ostatnimi wyborami, a 
przyszłymi. Kryzys nastąpi z całą pew­
nością, wątpliwe jest jednak, czy w tak 
krótkim okresie czasu. Po poprzedniej 
wojnie nastąpił po latach 10-ciu.

A tymczasem zwycięstwo republika­
nów stwarza stan paradoksalny, że wła­
dza ustawodawcza spoczywać będzie na 
większości republikańskiej, zaś władza 
wykonawcza na rządzie demokratycz­
nym. Roosevelt poradził by sobie nawet 
w takiej paradoksalnej sytuacji. Jego 
wpływ na Kongres był dominujący. 
Wszak potrafił wprowadzić do swego 
gabinetu jeszcze przed przystąpieniem 
Stanów Zjednoczonych do wojny dwóch 
republikanów i oddać im tak ważne re­
sorty, jak wojny i marynarki. Bo Roo- 
sevelt był nie tylko demokratą. Był 
przede wszystkim Amerykaninem dla 
Ameryki (będąc jednocześnie wielkim 
człowiekiem i przyjacielem ludzkości). 
Demokraci zdają sobie doskonale spra­
wę. że prezydent Truman nie dorósł do 
takiej sytuacji i usiłują wywrzeć nań na­
cisk, by ustąpił. Bezsprzecznie bowiem 
dwuletni okres, dzielący Amerykę od 
wyborów prezydenckich będzie okresem 
narastających konfliktów między repu­
blikańskim w swej większości Kongre­
sem, a demokratycznym rządem.

Co teraz?
Oczywiste jest, że zwycięstwo repu­

blikanów wywrze wielki wpływ na bieg 
polityki Stanów Zjednoczonych. Zape­
wne nie w takich rozmiarach, jak po 
poprzedniej wojnie. W polityce zagra­
nicznej nie należy oczekiwać wielkich 
zmian. Po doświadczeniach ostatniej 
wojny, wskazujących, że Ameryka nie 
jest wolna od niebezpieczeństwa, izola- 
cjonizm został na długi czas, jeśli nie 
ostatecznie, pogrzebany, choć republika­
nie byli tradycyjnymi izolacjonistami. 
Naród amerykański został włączony do 
rodziny Narodów Zjednoczonych i po­
zostanie w niej, ofiarowawszy nawet tej 
rodzinie siedzibę. Mimo oświadczenia b. 
prezydenta Herberta Hoovera, iż wy­
bory oznaczają odżegnanie się Ameryki 
od socjalizmu i komunizmu, nie należy 
oczekiwać zaostrzenia stosunków z pań­
stwami socjalistycznymi, lecz raczej u- 
sztywnienia polityki, zainicjowanej 
przez sekretarza spraw zagranicznych 
Byrnesa. Wielkie zmiany natomiast zaj­
dą zapewne w dziedzinie polityki we­
wnętrznej i gospodarczej. Zwycięstwo 
republikanów oznacza w pierwszym rzę­
dzie nawrót od polityki planowania 
i kontrolowania do zupełnego liberali­
zmu gospodarczego i wolnej konkuren­
cji, a w polityce wewnętrznej do swo­
bodnej gry sił wszelkiego rodzaju.

Tak będzie trwało aż do najbliższego 
kryzysu. Ludzie syci są zadowoleni. Lu­
dzie głodni odwrócą się od dzisiejszych 
zwycięzców. Wszystko przemawia za 
tym-, że stanie się to w okresie krótszym, 
aniżeli po poprzedniej wojnie. Kiedy? 
Tego przewidzieć nie można.
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W IL K A  O Ż Y C IE  I Ś M IE R Ć  H IT L E R A
PIERWSZE PRÓBY 

I.
iv r ie  jestem  hitlerow cem , ale gorącym  pa-

'  trio  tą  — powiedział Churchillow i na 
krótko przed w ybuchem  w ojny jeden z 
późniejszych uczestników  spisku przeciwko 
H itlerowi. C hurchill m iał na to odrzec: „Ja 
też!"

Nici jak ie łączyły zam achowców z w y­
w iadem  angielskim  nie zostaną napew no 
nigdy ujaw nione. F aktem  jest jednak, że 
w e wszystkich dotychczas opublikow anych 
w spom nieniach nielicznych pozostałych 
przy życiu puczystów  podkreślone są nici, 
jak ie łączyły poszczególne osoby z A n­
glią. F aktem  niezaprzeczalnym  jest, że nie­
jak i H ans B erndt Gisevius, później św ia­
dek w  procesie norym berskim , a ongi u- 
rzędnik goeringowskiego gestapo i policji 
F ricka został przy czynnym poparciu w y­
w iadu adm irała C anarisa w ysłany do Zu- 
richu, gdzie figuru jąc oficjalnie jako w i­
ce- konsul Trzeciej Rzeszy utrzym yw ał 
odpowiednie kontakty.

Nie uprzedzajm y jednak  faktów . W spom­
niany na w stępie uczestnik spisku, n iejaki 
Fabian  von Schlabrendorf był w  czasie 
w ojny oficerem sztabow ym  m arszałka 
v. Kluge. Niedawno opublikow ał swoje 
w spom nienia stanow iące przyczynek do le­
gendy jak ą  koła m ilitarystów  niem ieckich 
chcą w ytw orzyć wokół grupy wojskowych, 
k tó ra  w H itlerze w idziała jedynie aw an tu r­
nika, groźnego dla interesów  im perializ­
m u niemieckiego, ale nie przeciw staw iała 
m u żadnej idei, gdyż po prostu jej nie po ­
siadała. Ze względów taktycznych decy­
dowali się na zam ach dopiero po p ierw ­
szych niepowodzeniach na froncie w schod­
nim. Pierw szy zam ach m iał się odbyć oo 
klęsce S talingradzkiej w  m arcu 1943 roku 
w kw aterze m arszałka Kluge. Do grona 
w ykonaw ców  należeli generał Tresckow 
i Schlabrendorf. Ośrodek dyspozycyjny 
znajdow ał się już wówczas w  rękach ge­
nera ła  Ludw ika Becka, do 1938 r. szefa 
sztabu niemieckiego.

Oddaj ę głos S chlabrendorfow i:
„H itler m iał przybyć w  pierw szych dniach 

m arca do Smoleńska. Zrobił jednak  trk  
jak  zwykle: odwołał w izytę na k ilka dni 
przed ustalonym  term inem . To się zda­
rzyło k ilka razy, aż w reszcie 13 m arca 
1943 r. przybył samolotem. Gdyby Kluge 
zgodził się w tedy na w spółdziałanie los 
H itle ra byłby przesądzony. Ze względu jed ­
nak  na jego stanow isko nie można było 
w ykorzystać ap a ra tu  armii. Tresckow  i ja  
zostaliśm y zm uszeni do działania. M ieliś­
m y nadzieję, że postaw iony wobec fak tu  
dokonanego K luge poweźmie w łaściw ą de­
cyzję. Aby ułatw ić sy tuację K lugem u i w 
ogóle całem u aparatow i w ojskow em u po­
stanow iliśm y upozorować katastro fę lo tn i­

czą i zam iast strzelać do H itlera zdecydo­
w aliśm y się przeszm uglować bombę do je ­
go samolotu. Liczyliśmy się bowiem w ów ­
czas z tym, że potężne koła zw olenników  
H itle ra zostałyby silniej zaalarm ow ane 
zam achem  niż niespodziew aną ka tastro ­
fą, a to u trudniłoby  nam  sytuację.

„Tresckow  postara ł się już k ilka m iesię­
cy wcześniej o potrzebny m ateria ł w y b u ­
chowy. Przekonaliśm y się już dawno, że 
niem ieckie środki w ybuchow e były nieod­
powiednie. Eksplozja następow ała tu  przez 
zapalenie lontu, co powodowało syczenie. 
Uważny obserw ator mógł dzięki tem u 
przedwcześnie odkryć niebezpieczeństwo. 
M usieliśmy w ybrać angielskie środki wy­
buchowe i angielskie zapalniki. W tym  o- 
kresie brytyjscy lotnicy zrzucili nad te re ­
nem  Niemiec znaczną ilość m ateriałów  w y­

Od lew ej: F abian  von  Sch labrendorff. g en era ł m ajor H ans O ster 1 C laus S chenk  g r a t  von  
S tau ffen berg , k tórzy brali u d zia ł w sp isk u  n a  H itlera  w llpcu  1944 r.

buchow ych dla swoich agentów  i grup sa­
botażowych. Oczywiście pew na część tych 
zrzutów  dostaw ała się do rąk  wojskowych. 
M ateriał ten posiadał w ielkie zalety. Bom­
ba wielkości grubej książki mogła rozer­
w ać wszystko co znalazło się w  pokoju 
średnich rozmiarów.

„Angielskie zapalniki były szczególnie 
kunsztow ne. Rozróżnialiśmy trzy typy. Jed ­
ne działały po 10 m inutach, inne po pół 
godzinie, inne w reszcie po dwóch godzi­
nach. Można było dowolnie w ybrać jeden 
z tych trzech typów. Zapalniki te nie w y­
w oływ ały żadnego szmeru. Przez zw ykłe 
naciśnięcie rozgniatano szyjkę ukry tej am ­
pułki. W yciekająca ciecz żrąca przeżera­
ła d ru t krępujący  sprężynę i iglicę. Zwol­
niona iglica uderza o kapiszon w yw ołu­
jąc w ten sposób eksplozję".

Schlabrendorf opisuje szereg prób jakie 
robiono i ciągnie dalej: „Po zakończeniu 
próby przystąpiliśm y do bezpośrednich

przygotow ań. Tresckow  w ym yślił nasz 
plan. Dla pewności wzięliśmy aż dw a na­
boje i zrobiliśm y z nich paczkę do złudze­
nia w yglądającą jak  dwie spakow ane bu­
telk i koniaku. M usieliśmy przy tym  u- 
względnić możliwości uruchom ienia zapal­
n ika bez uszkodzenia zew nętrznego opa­
kow ania".

W czasie gdy Schlabrendorf robił o s ta t­
nie przygotow ania H itle r dokonał inspe­
kcji i udał się do kasyna na obiad. W arto 
posłuchać opisu tego posiłku, k tóry  w 
m niem aniu zamachowców m iał być o sta t­
n ią  Ucztą H itlera:

„Jak  zwykle jad ł potraw y przyrządzone 
specjalnie dla niego. Przywiózł swego oso­
bistego kucharza, a jego lekarz nadw or­
ny M oreli kosztow ał każde danie. Jedzący 
H itle r był w idow iskiem  odrażającym . O ­

p iera ł lew ą rękę na udzie, p raw ą zaś u- 
zbrojoną w  łyżkę pałaszow ał swój obiad 
składający się z w ielu gatunków  jarzyn. 
Nie podnosił jednak  ręk i do ust, lecz trzy ­
m ał ją  sztywno na stole nachylając się 
cały nad talerzem ".

„W czasie obiadu Tresckow  zwrócił się 
do pułk. B randta, jednego z towarzyszy 
H itlera z zapytaniem  czy nie zechciałby 
zabrać dwóch butelek  koniaku dla gene­
ra ła  Stieffa w  naczelnym  dowództwie. 
B rand t zgodził się. Ze swej strony już 
wczesnym rankiem  dałem  um ówione hasło 
do B erlina do wyznaczonego przez generała 
O stera łącznika, że zam ach m a się odbyć.

„Po obiedzie w  Sm oleńsku H itle r odje­
chał w  tow arzystw ie Klugego i Tresckow a 
na lotnisko. Jednocześnie drugim  autem  
zawiozłem bombę. H itler i jego św ita m ie­
li do dyspozycji dw a w ielkie samoloty. J e ­
den ap a ra t był przeznaczony dla H itlera i

jego najbliższego otoczenia, drugi zaś dia 
w szystkich pozostałych. K ilka m yśliwców 
stanow iło eskortę. Czekałem aż H itler po­
żegna się z Klugem i oficeram i jego szta­
bu  i w  chwili gdy ftih rer w siadał do sa­
molotu uruchom iłem  zapalnik. Górny ko­
niec zapalnika przypom inał szyjkę bu te l­
ki i został tak  zapakow any, że można by­
ło przez m aleńki otw ór w papierze sięgnąć 
do niego. Aby być pew nym  swego roz­
gniotłem am pułkę przy pomocy klucza. 
Czas działania obliczony był na 30 m inut. 
Tresckow  dał mi znak i wówczas w ręczy­
łem paczkę pułk. Brandtow i. Wiedzieliśmy, 
że B rand t będzie w tym  sam ym  samolocie 
co H itler".

Rozgorączkowani odjechaliśm y do naszej 
kw atery , skąd natychm iast dałem  znać do 
Berlina, że „zapalnik p ierw otny" został 
uruchom iony.

Było rzeczą znaną, że samolot H itlera 
posiada specjalne urządzenia zabezpiecza­
jące. Był podzielony na szereg oddzielonych 
od siebie kabin. K abina H itlera była opan­
cerzona i posiadała samoczynnie działają­
cy spadochron. Naszym zdaniem siła w y­
buchow a bomby była tak  w ielka, że n a ­
w et w  w ypadku, gdyby nie rozerw ała ca­
łego samolotu, to poczyniłaby tak ie szko­
dy, że m usiałby się rozbić".

Zam ach się nie udał. Po w ielu niepoko­
jach  i przy odrobinie pomysłowości udało 
się wym ienić paczkę na dwie praw dziw e 
butelki. B adanie wykazało następnie, że 
z niew yjaśnionych przyczyń kapiszon nie 
zapalił się, mimo, że iglica opadła p raw i­
dłowo.

Spiskowcy nie usta li w  pracy. W krótce 
po pierw szej próbie z bombą S tauffen- 
berg, późniejszy zamachowiec z 20 lipca 
1944 r. zajął stanow isko szefa sztabu w  
głównym urzędzie zaopatrzenia arm ii w y­
piera jąc w organizacji spiskowców ge­
nerała Ostera, bliskiego w spółpracow nika 
słynnego adm irała  Canarisa. Uwaga spis­
kowców skierow ała się przede w szystkim  
na przygotow anie puczu i stw orzenie w a­
runków  dla objęcia wiadzy. N ajw ażniejszy 
czynnik, sprzątnięcie H itlera zeszło na d ru ­
gi Plan. (d. c. n.)

Władysław Pawlak

O « f < v < f m f :
P r o s i m y  o  o r i n o u l p n l t  
p r t s n u m a r - n t t g  n a  
m - c  1 1  »  t  o  p  a  d  r

FELIETON G O S P O D A R C Z Y
Od w ypędzenia Niemców w  styczn iu  roku ubiegłego po dziś 

dzień tj. w ciągu dwóch la t  praw ie, nasz  rynek  w ydaw niczy 
przeszedł przez k ilk a  faz. P ierw iastkow o ca ła  p rodukcja  w y­
daw nicza by ła  — że ta k  sie w yrażę — monopolem Spółdziel­
ni „C zytelnik", z k tó rą  stopniow o zaczęła  ryw alizow ać spół­
dzie ln ia  „K siążka", a  potem  spółdzieln ia „W iedza". W te j fazie 
Pierwszej d rukow ano głównie chude ob jętością  b roszury  i bro­
szurk i przede w szystk im  doraźnie propagandow e. Nie w ieiu 
m iały one nabywców , chociaż głód książki, po la ta ch  okupacji 
by ł duży. Toteż s ta ły  się przew ażnie m a k u la tu rą ; i nie- 
ty lk o  broszurki, a le  i poniektóre w iększe w ydaw nictw a, np. 
„M argrab ia  W ielopolski" P ruszyńskiego, zaw ala jący  dziś pół­
ki w k sięg arn iach  „C zyteln ika". Z kolei poczęły się ukazyw ać 
rzeczy bardziej m onum entalne: tom y poezyj i powieści, p i­
sane przez au torów  w okresie okupacji, a  więc ak tu a ln e , 
w szelako masowo, rzecz zrozum ia ła  — w ydaw ano lite ra tu rę  
d o k um en ta lną , fak to g ra ficzn ą  czyli w spom nienia z różnych 
obozów i pam iętn ik i przeżyć w ojennych. I tu  się okazało, że 
Jeśli początkow o popyt n a  te w ydaw nictw a byl znaczny, to 
z biegiem  czasu  publiczność c zy ta jąca  o sty g ła  do nich. Za­
pewne dlatego, że — m ówiąc try w ia ln ie  — w szystk ie  one 
były na  Jedno kopyto; sceneria  w nich po w ta rza ła  się. I s to t­
nie, trzeb a  stw ierdzić  beznam iętnie, że dzień powszedni (acz 
s tra sz liw y ) w koncen tracy jnym  obozie X, Y czy Z, czy też  
to k  życia w obozie Jeńców X, Y czy Z — nie różniły się zby t­
nio od siebie w rzeczyw istości, nie m ogły się wiec różnić w 
opisach. Z am iast k ilk u n a stu  rozm aitych  pam iętn ików  tego 
rodzaju , w ystarczy łoby  czytelnikow i p rzeczy tać  Jeden, ale  

w s trz ą sa ją cy  p raw d ą  1 doskonały pod względem  a rtystycznym . 
Zdaje się, że tak iego  jeszcze nie m am y, pewnie z tej sam ej 
przyczyny, ja k a  zadecydow ała  niegdyś o tym , że „Na zacho­
dzie bez zm ian" R em arque 'a  mogło być nap isane  dopiero w 
dziesięć la t  po wojnie: praw dziw y a r ty s ta , tw orzący  dzieło 
trw ałe , musi mieć wobec op isanych w ydarzeń  d y stan s i per­
spek tyw y; m usi się od nich  „oddalić" aby tym  szerzej je obej­
rzeć. To trudno . T akie  Jest praw o twórczości, i nic na  to  nie 
d a  się poradzić. Tw órczość to nie fo tog rafia , to nie film owy 
tygodnik  ak tua lności. Podobne sądy  o niej, podobne w ym a­
g an ia  s taw iane  jej, przynoszą w rezu ltac ie  nieporozum ienia 
1 upadek  tw órczości. „G enerała  B arcza" K adena będzie czy­
ta ł  ty lk o  zaśn iedzia ły  h isto ry k  lite ra tu ry , k tó ry  m a obow ią­
zek odnotow ać w swym  k a ta lo g u  w szystk ie z jaw isk a  lite rac ­
kie, a „P an  T adeusz" albo  „W ojna i Pokó j"  tch n ąć  będą za ­

wsze św ieżością d latego  w łaśnie, że nie były p isane n a  świeżo, 
pod w rażeniem  bezpośrednim , Jak „G enerał B arcz": S łusz­
ność m iał Mickiewicz, m ów iąc żartobliw ie, że tem a t lite rack i 
powinien się ja k  fig a  ucukrow ać, Jak ty to ń  uleżeć. Silniej 
i bardziej filozoficznie praw dę tę  w yrzek ł Norwid: „Pożegna­
łem, co kochałem ; upom inek złączył nas: ręk ą  Jedną P rze­
strzeń  dałem , d ru g ą  rę k ą  dałem  Czas". P rzestrzeń  1 Czas — 
to  spółczynniki twórczości. Dochodzą do nich inne: w yobraź­
n ia  tw órcza  i tę sk n o ta  tw órcza. O nich to w sposób prosty, 
lecz praw dziw ie głęboki pow iedział M ickiewicz n a  w stępie 
do „P an a  T adeusza": „Piękność tw ą  w całej ozdobie widzę 
i opisuję, bo tęskn ię  po tobie". W idzę „oczam i duszy" — Ja­
ko rzecze Szekspir — czyli w yobraźn ią  1 pam ięcią, i opisuję 
czyli wyw oływ ani, rew okuje, od tw arzam  1 u trw a lam  a r ty ­
stycznie w m ate ria le  tw órczym  n a  w ieki ,albow iem  tęsknie, 
a tęsk n iąc  — oczyw ista  —  kocham . Przecie: m iłość I tęsk n o ­
ta , to są  dwie p rządk i a r ty s ty  żyw ota... Obiedwie rodzą sie 
w sercu, w piersi — i p raw d ą  jest, że: „ Ja k  drzewo przed 
w ydaniem  owocu —  w zarodek, ta k  całe życie zb iera  się w 
pierś, w sam  je j środek". I jeszcze praw dę powiedział Vau- 
venargues: Les g randes pensćes c rća trlces v iennent du  coeur" 
-— wielkie m yśli tw órcze pochodzą z serca...

„Lecz stój, m oja  Muzo! Bieg krzyw y tu  nie p rzysto i w cale"— 
m uszę się pow ściągnąć cy ta tem  ze Słowackiego, skoro wciąż 
cy tu je  i cy tu ję : —„Więc do powieści!" Otóż, zdaje  sie, że 
przeszedłszy fazę  lite ra tu ry  propagandow ej i lite ra tu ry  do­
kum en ta ln e j, w kraczam y w trzecią  fazę  w ydaw niczą. Nie 
znaczy to, n a tu ra ln ie , że tam te  dwie zam knęły  sie całko ­
wicie. N ależy n aw et przypuszczać; że przed w yboram i oo 
sejm u faza  p ropagandow a powróci. N arazie  Jednak zm niej­
szyło się ich nasilenie, n a to m ias t zauw ażam y — m ów iąc Ję­
zykiem  ekonom icznym  — że rynek  w ydaw niczy coraz b a r­
dziej je s t  nasycany  l ite ra tu rą  naukow ą i tzw . arcydzie­
łam i. Być może je s t  to  do pewnego stopn ia  zas łu g ą  „ in ic ja ­
tyw y p ryw atnej" . Ż ału ję  zawsze, że Jako n ieuleczalny h u m a­
n is ta  nie um iem  m yśleć ka teg o riam i polityczno-gospodarczy­
mi. Z a rty k u łó w  Jednak A dam a R apackiego w „Tygodniu" 
wiem, że is tn ie ją  trzy  in ic ja ty w y : państw ow a, społeczno-spół- 
dzielcza i p iy w atn a . Chodzi, Jak  się zdaje, o to, by dzia łały  
harm on ijn ie  zestro jone —  wedle słów poety: zgoda, zgoda, 
a Bóg w tenczas rękę poda! Co się tyczy w ydaw nictw , in ic ja ­
ty w a  p ry w a tn a  p ierw sza podjęła  tzw . w znowienia, i w yszło 
n a  Jaw, że Jest to doskonały  in te res . N aw iasem  mówiąc, po­
dejrzew am  — nauczyw szy się na  R apack im  — że in ic ja tyw a 
p ry w a tn a  w łaśnie in te res  m a na celu, podobnie ja k  spółdziel­
nie wydaw nicze, o czym  pięknie w y k ład ał w sw ym  referacie

Ja n  B rzechw a na  zjeździe lite ra tów . W iec jak iś  p ryw atny  
w ydaw ca w ydał tj. wznowił „Praw o rzym skie" T aubensch .a- 
ga, 1 studenci w ykupili je w ciągu Jednego dnia. Inny rzu ­
cił na rynek Rodziewiczówna i Londona, autorów , oczyw ista, 
nie n a  m iarę  Hom era, a  przecie rozchw ytyw anych. W ynikałoby 
z tego, że czy teln ik  po trzebuje  lite ra tu ry  naukow ej, bo chce 
sie Jednak uczyć i nadrobić  zaległości wojenne, i p ragn ie  
tzw . dobrej, s ta re j, o rzeźw iającej, pokrzepiającej książki, k tó ­
ra  by zdolna b y ła  „odbudow ać" Jego psychikę, ro z h a ra ta n ą  
przez wojnę. A K otty  czy W lonezkl niech sobie spoczyw ają 
na  pólkach księgarsk ich , dopóki się — niczym  Mickiewicz czy 
Słow acki —  nie u leżą  Jak  ty toń .

I rozpoczęło się w spółzaw odnictw o, tj. w spółdziałanie trzech  
in ic ja tyw : Państw ow e Z akłady  W ydawnicze w ypuściły  sze­
reg dobrych książek, państw ow e u n iw ersy te ty  w y d a ją  „G.ów- 
ne zasady  n au k  filozoficznych" prof. Czeżowskiego; „Czy­
te ln ik" d ru k u je  Jedno za drugim : „Mózg i Jego m echanizm ", 
Je a n sa  „Niebo", T atark iew icza  .H istorię filozofii" — w szyst­
ko to  dawne, przedw ojenne rzeczy. Jednocześnie rozw ija  się 
p rodukcja  — przepraszam : w znaw ianie arcydzieł. G ebethner 
w ydał „Lalkę", „ F a rao n a"  i „Quo v ad is“ i rozsprzedał Je n a ­
ty ch m iast. „C zyteln ik" obdarow ał n as kolejno „K rzyżakam i", 
„W pustyn i 1 w puszczy", „Przedw iośniem " i „Popiołam i", 
przy czym dwie o sta tn ie  rzeczy pod względem  typograficz­
nym  osiągnęły  najw yższy poziom przedw ojenny; spó dzie ln ia  
„W iedza" zw róciła  się do B oya-Żeleńskiego; „K siążka" w zna­
w ia  B alzaka  w p rzek ładach  Boya, a nadew szystko — d a la  
nam  „Chłopów" R eym onta. N iesposób wyliczać na tym  m iej­
scu w ielu innych w ydaw nictw , ja k  np. h isto rycznych  In s ty tu tu  
B ałtyckiego, albo reedycyj pedagogicznych K s.ążnicy-A tlas 
(St. B aleya — „Z arys psychologii w zw iązku z rozwojem  
psychiki dziecka"), albo Innych, cennych n ieraz książek, tło ­
czonych przez p ryw atne  firm y w W arszaw ie, w K rakow ie izy 
w Poznaniu. Rzecz na jw ażn ie jsza  — Jest ruch, k tó ry  dowo­
dzi, że trzy  in ic jatyw y, to  pom ysł dowcipny i płodonośny.

Aczkolwiek się zastrzegłem , że się nie znam  na  ekonomice, 
widzę, że mój felieton  n a b ra ł c h a ra k te ru  całkiem  gospodar­
czego. Je s t to sk u tek  w spółpracy w piśm ie, k tó re  pop.era 
spółdzielczość. M ądrze mówi przysłow ie: z kim  k to  przesta je , 
ta k i się sam  sta je . A m iałem  zam iar zupełnie inny: chcialem  
pomówić o tych  książkach , k tó re  zw ykliśm y nazyw ać „arcy ­
dziełam i" — O „Lalce", „Quo vad is", „Popiołach", „Chło­
pach" — nadew szystko  o „C hłopach" — może o „Klubie 
P ickw icka" o „W ojnie 1 pokoju"... T rzeba to odłożyć do n a ­
stępnego felietonu.

Jerzy  W yszom łrsk l.
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rJ  czterech godzin lotu na przestrzeni B er- 
lin—Londyn — trzy kw adranse przy­

padają na lot nad Anglią. Nie minęło je ­
szcze pół godziny od chwili, gdy oderw a­
liśm y się ostatecznie od pow yginanej w 
szerokie zalewy linii kontynentu, z m aja­
czącymi zarysam i w jazdu do portu  w  A n­
tw erpii i z długą linią plaży koło Seebriig- 
ge, a już połyskliw a i pofałdow ana, na- 
kształt żółwiej skorupy, ciem na pow ierz­
chnia m orska kanału  La M anche ustępuje 
znagła m iejsca nowym, osnutym  białym i 
m giełkam i zarysom pól, osiedli i drze­
wostanów.
" Znów na zielonym tle rdzaw e stożki da­
chów, sine w stążeczki asfaltow ych szos 
i łuki kolejow ych nasypów, po których 
m ałe pociągi i lilipucie ciężarówki pełzną, 
podobne do dziecinnych zabawek.

Ale k rajobraz  wschodniej Anglii już 
stąd  , z lotu p taka oglądany, zdradza swą 
odmienność od tego, co widzieliśm y dotąd

ilu  u u u iu  uw iec m a drne zn aczen ie d la  życiu  
A nglii.

z sam olotu: zam iast charakterystycznej 
szachownicy pól kontynentu  — fantazyjne 
kępy drzew  i w ielkie zielone przestrzenie 
łąk  i pastw isk, gdzieniegdzie upstrzone b ia­
łym i plam am i pasących się stad, lub w śród 
skłębionej zieleni parków  zarysy sam ot­
nych zameczków najeżonych basztam i i 
wieżyczkami. Gdzie indziej — długie, nie­
kończące się szeregi m ałych, bliźniaczych 
domków — kolonie mieszkalne, zdradza­
jące bliskość Londynu.

PARKI I ŁĄKI
A nglia nie m a w iększych terenów  ro l­

niczych: wieś bry ty jska to przede w szyst­
kim  park , pastw isko i łąka. Odpoczynek 
nerw ów  i oka dla 75% ludności zatrudnio­
nej w  przemyśle, hand lu  i kom unikacji, 
zam ieszkałej w  zadym ionych i ponurycn 
m iastach środkow ej Anglii, lub w  mieście 
kolosie, k tórem u na imię Londyn. Na wsi 
b ry ty jsk ie j dopiero w ojny naszego stu le­
cia — pierwsza, a zwłaszcza druga w oj­
na światowa, — spowodowały zm iany, idą­
ce w  k ie runku  w ykorzystania pew nych te ­
renów  pod upraw ę. Przyczyniła się do tego 
izolacja w yspy i trudność dowozu, tego 
olbrzymiego, zasadniczego dowozu niezm ie­
rnych ilości środków  wyżyw ienia, z k tó ­
rych królew ska w yspa żyła i z których, m i­
mo w spom nianych niewielkich zm ian, ży- 
je  zresztą dotąd. Bez których, żyć nie mo­
że, — staw szy się w  toku wielkiego, d z ie ­
w iętnastowiecznego procesu industria liza­
cji) — jednym  w ielkim  kom pleksem  prze­
mysłowym, n a ' taw ionym  na eksport w szsl-

WIEŚ ANGIELSKA 
Z L O T U  PTAK A

(Wrażenia z Anglii).

kiego rodzaju dóbr „m adę in England" — 
w  daleki, żywiący ją  w zam ian za to, świat.

Dlaczego na w si b ry ty jsk ie j nie spoty­
kam y m ałych, paru  morgowych poletek 
mazowieckich, ani równo odm ierzonych 
starann ie upraw nych zagonów pól Polski 
zachodniej czy Niemiec. Rozciągają się sze­
roko na je j obszarach w ielkie rezydencje 
brytyjskich  landlordów  , drzem iące w  ciszy 
k ilkusetletnich, starych  rozłożystych drzew, 
służące ku ozdobie, rozrywce, polow aniu, ho­
dowli rasow ych koni i innym  przyjem no­
ściom życia, — które swe zasadnicze eko­
nomiczne pożytki ciągną skądinąd. Jeśli n a ­
w et jest w ykorzystana ta  ziemia, w iecznie 
zielona, ow iana ciepłym, w ilgotnym  pod­
m uchem  golfstream u, — to n a  w ykarm ie- 
nie w ielkich ilości inw entarza, stanow  ą- 
cego niezm ierne bogactwo tu te jszej śred ­
niej klasy ludności, zam ieszkującej wieś: 
dzierżawców farm  i folw arków , których 
w łaściw i posiadacze, przedstaw iciele n ie­
w ielkiej ilości arystokratycznych rodów 
lordowskich, z ziemią, z p racą nad jej o- 
bróbką, nie m ają  nic wspólnego często 
od setek lat.

NA ANGIELSKIEJ FARMIE

Taką typow ą farm ę angielską, położoną 
godzinę drogi autem  od Londynu zwiedzi­
liśmy trzeciego dnia pobytu w  Anglii. Do­
jechaliśm y do niej asfaltow ą szosą w śród 
k rajobrazu  nie zdradzającego w niczym po­
krew ieństw a z tym, co my, u  nas w Pol­
sce, rozum iem y pod pojęciem  wsi. M uro­
w any budynek z czerwonej cegły, obroś­
nięty bluszczem i ocieniony starym i drze­
wami, charak terem  arch itek tu ry , kunsz- 
tow nośdą w ym yślnych ozdobnych kom i­
nów i gzymsów, patyną m urów , w skazuje 
n a  daw ny sty l budow nictw a staro-angiel- 
sik-— ,, . k u w hallu  z kom in­
kiem, cała ściana, niczem pobożnym i w o­
tam i, pokry ta honorowym i odznakam i za 
hodowlę rasow ych koni. P rzy 200 ha g run ­
tu, dzierżawca, typow y angielski rolnik, 
z w yglądu nie w iele różni się od naszego 
średniego dzierżawcy czy rządcy, posiada 
„tyiko-*: 280 krów, 100 owiec, 4 trak to ry , 
4 ciężarówki i jedno pryw atne osobowe 
auto. W szystko to stanow i jego osobistą 
własność, a nie właściciela, k tóry  dzier­
żawi m u tylko g ru n t i budynki.

DLACZEGO W ANGLII NIE MA 
REFORMY ROLNEJ

Niezm ierne bogactwo tego k ra ju , od s tu ­
leci handlującego i ciągnącego zyski z " 'T -  
dania połową św iata, za trzym uje jego ustró j 
rolny na etapie najw yższych form  rozw oju 
gospodarki kapitalistycznej, ham uje moż­
liwości i elim inuje konieczność zasadni­
czych zm ian w  system ie społecznym. W 
stanie tej spokojnej gospodarczej rów no­
wagi, jak ą  zapew nia możność dania rów ­
nież i „pariasow i" tego system u — robo t­
nikow i rolnem u, takich w arunków  życia, 
o jak ich  naw et nie śniło się robotnikow i 
rolnem u w  Polsce, niepodobna m yśleć o 
reform ie rolnej, k tó ra  oddałaby w łasność 
w ielkich obszarów ziemi tym, którzy na 
niej p racu ją  w łasnym i rękom a. Za dobrze, 
za wygodnie jest tu  naw et najem nikom , 
aby rozum ieli potrzebę zmian, aby ich 
pragnęli.

Z 25 robotników  na farm ie, k tó rą  
zwiedziliśmy, każdy m a kilkupokojow e 
mieszkanie, łazienkę, row er, radio, m aszy­
nę do szycia. Dzień pracy rolnika, podob­

nie jak  dzień pracy robotnika w  fabryce 
jest ośmiogodzinny, a czterogodzinny w  
sobotę.
A JEDNAK WSZYSTKO NA KARTKI 

I WEDŁUG PLANU
W ielkie zm iany w  system ie gospodarki, 

k tóre zaszły w  Anglii, i o k tórych w iele 
się tu  mówi i pisze, dotyczą w dziedzinie 
rolniotw a nie zagadnienia własności, lecz 
jedynie reglam entacji obrotu płodam i ro l­
nymi, która, trzeba przyznać, jest bardzo 
ścisła i rygorystyczna. Ani jeden cen tnar 
zboża, ani jeden litr  m leka (ponad u sta ­
wowe 2% na potrzeby w łasne pracow ­
nika farm y) nie idzie na rynek  „wolny". 
Cała sprzedaż jest u ję ta  przez państw ow y 
ap a ra t zbiorniczo-rozdzieiczy i wszystkie 
ceny wyznaczone są przez państw o. Ro­
botnicy rolni nie otrzym ują,prócz ogródka 
przy domu, żadnego innego w ynagrodzenia 
w  naturze, lecz w yłącznie w  form ie pie­
niężnej, (przeciętnie 4 fun ty  — 80 sh ty ­
godniowo), opłacając zarówno mieszkanie 
otrzym ane od dzierżawcy (bardzo niew iel­
ki czynsz 3 sh tygodniowo), jak  i wyży­
wienie, k tóre uzyskać mogą, podobnie jak  
ludność m iast, jedynie w drodze przydzia­
łów kartkow ych.

JEŃCY NIEMIECCY
Jednym  z najistotniejszych problem ów  

współczesnej A nglii jest b rak  rąk  robo-

O D B U D O W A  Z A B Y T K Ó W  S Z Y D Ł O W A
B ram a K rakow ska w  Szydłowie (pow. 

Stopnicki), jeden z niew ielu zachow anych 
tego rodzaju zabytków  budow nictw a ob­
ronnego z pierw szej połowy XIV w., tj. 
z czasów K azim ierza Wielkiego, uległa 
zniszczeniu w  sierpniu 1944 r. przez cofa­
jące się w ojska niemieckie.

Naczelna D yrekcja Muzeów i Ochrony 
Zabytków  pow ierzyła odbudowę i zabez­
pieczenie zabytków  sztuki Szydłowa, —

Bram a K rakow ska po rekonstrukcji w y k o n a ­
nej w g. projektu inż. arch. J. Ż ukow skiego.

czych, k tóry  między innym i w  sposób nie 
najm niejszy odbija się również i na pracy 
w  rolnictw ie. S tąd  nie pozbaw ioną znacze­
nia jest możność posługiw ania się siłą ro ­
boczą jeńców  niemieckich. W farm ie, k tó ­
rą  oglądamy, jest ich kilku. M ieszkają w  
w arunkach  gorszych w praw dzie nieco niż 
robotnicy angielscy, tym  niem niej nie je ­
den z mieszkańców  naszych wsi mógłby im 
ich pozazdrościć. C harakterystyczny jest 
sposób, w  jak i uregulow ana je st spraw a 
ich wynagrodzeń. Zgodnie z obow iązujący­
m i w  W ielkiej B ry tan ii przepisam i, nie 
o trzym ują oni za pracę swą ani grosz 
m niej, niż w ykonujący te sam e funkcje ro­
botnicy angielscy. Oczywiście jednak  ty l­
ko na papierze. W prak tyce system  p la­
now ania święci tu  swój znam ienny biuro­
kratyczny trium f. Pieniądze, k tó re  musi 
w yrozchodować w  swoim budżecie dzier­
żawca farm y, nie dochodzą do kieszeni je ń ­
ca. Po po trącen iu  kosztów jego w yżyw ie­
n ia i drobnej kwoty, k tó rą  dostaje on do 
ręki, reszta, tj. około 70% jego zarobku, 
zośtaje p rzelana na rachunek  M inisterstw a 
Odszkodowań W ojennych. Mimo to — jak 
stw ierdza gospodarz farm y — w ielu  z nich 
nie chce w racać do Niemiec. Czują się tu  
zupełnie dobrze i woleli by nazawsze po­
zostać w  niezbyt uciążliw ej angielskiej 
niewoli... Ryszard Matuszewski

SZWECJA CHCE PRODUKOWAĆ BOMBY 
ATOMOWE

Ja k  donoszą z Londynu w ładze szw edzkie 
zdecydow ały sie p rzystąp ić  do produkcji bomb 
atom ow ych. P osiad a jąc  wysoko procentow e 
rudy U ranu  Szw ecja p rzystępu je  obecnie do 
angażow ania  w sw ym  przem yśle atom owym , 
sław nych  uczonych św iatow ych.

J. J.

tego polskiego Carcassonne — inż. arch. 
Jerzem u Żukow skiem u, k tóry  w  rekordo­
wym  czasie, bo w  niespełna dw a m iesiące 
zrekonstruow ał ten  cenny zabytek.

Niewiele ocalało zabytków  arch itek tu ry  
i sztuki polskiej, toteż z radością w itam y 
każdą wiadomość o w ysiłkach i rezu lta ­
tach rekonstrukcji takiego czy innego h i­
storycznego obiektu.

B ram a K rakow ska przed rekonstrukcja . S tan  
w  lipcu 1946 r.



MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL FILMOWY W CANNES
\Fdmy wyróżnione i nagrodzone!

Cannes, w  październiku.
Z film ów nagrodzonych na pierwszym  

oo w oinie M iędzynarodowym F estiw alu  F il­
mowym w  Cannes, szczególne uznanie ju ry  
i oubliczności zdobyły bezapelacyjnie n a­
stępujące obrazy:

..Maria C andelaria" — film  am erykań­
ski z Dolores del Rio, dzięki swej bezpre- 
tensjonalności, w spaniałym  zdjęciom ple- 
nerow vm  orostej i pełnej wymowy te ch ­
nice operatora.

„B ataille du  R ail“ — film  francuski o 
pracy konspiracyjnej i akcji sabotażowej 
na kolejach francuskich, Obraz ten  prze­
m aw ia w łaściw ym  językiem  kina, k tóry

wa, zbyt w iele zapożyczając z te a tru  i  lite ­
ratury .

Scena z film u  „M agie Bow" produkcji an g ie lsk ie j, w yróżn ionego n a  F estiv a iu  za  d osk o­
n a le  op racow ana stronę m uzyczna.

„Lost W eek-End“ (USA) — w spaniały 
popis aktorski Ray M ilanda, k tóry  przez 
pięć la t swej pracy w  Hollywood na próż­
no s ta ra ł się zwrócić uw agę reżyserów. 
M iland nagle sta ł się rew elacją, zdobył 
nagród" Festiw alu za najlepszą m ęską k re ­
ację aktorską.

. Berlin" — w spaniały sowiecki film  do­
kum entalny o ostatn im  rozdziale dziejów 
III-e j Rzeszy .

..S en  Nocy W igilijnej" — czeski k rótko- 
m etrażow y film  kukiełkow y, o niesłycha­
nym w dzięku i lekkości, doskonałej tecn- 
nice realizatorskiej.

M ichel Morgan, od tw arzająca postać ociem­
niałej dziewczyny, zyskała nagrodę za n a j­
lepszą grę aktorską. F ilm  o wysokich w a­

lorach artystycznych, zbyt jednak  p rze ła­
dow any problem am i psychologicznymi.

„M ake m inę M usie" — kolorowy film  r y ­
sunkow y W alta Disneya, z niecierpliw oś­
cią oczekiwany n ;  Festiw alu. Spraw ił on 
jednak  o ty le rozczarowanie, iż nie jest on 
jednolitym  film em  długom etrażowym , lecz 
zbiorem  10-ciu barw nych obrazków  o dość 
różnym  „ciężarze gatunkow ym ", pow iąza­
nych w spólną opraw ą graficzną, na wzór 
k a rtek  album u.

W yliczenie tych k ilku  obrazów  nie 
kw estionuje bynajm niej orzeczenia jury , 
czy też w artości artystycznych pozostałych 
nagrodzonych filmów. Je s t to tylko echo 
on mii n—odstaw icieli prasy z całego św ia­
ta  i publiczności seansów  film owych Fe- 

stivalu, wypowiedzi, k tóre krążyły w Can­
nes jeszcze przed przyznaniem  nagród. Te 
w łaśnie film y zostały powszechnie i bez­
spornie uznane za najw artościow sze — co 
do pozostałych zdania w ielokrotnie były 
podzielone. W yróżniano w iele filmów, k tó ­
re  w  rezultacie nie zyskały żadnej n a ­
grody.

Na uw agę między innym i zasługują dw a 
w ielkie film y muzyczne „Magie Bow“, 
film  angielski o życiu Paganiniego, w  k tó ­
rym  p artię  skrzypcow ą w ykonuje św iato­
w ej sław y w irtuoz Jasza  H eifetz i „R hap- 
sody in B lue" — produkcji am erykań­
skiej, w spaniała opraw a m uzyczna bio­
grafii zm arłego w  1937 kom pozytora jaz ­
zowego. Jerzego Gerschw ina.

S łynna powieść Londona „Biały K ieł" 
doczekała się św ietnej realizacji w  filmie 
radzieckim  pod tym  sam ym  tytułem . Bo­
h a te r  film u, przepiękny w ilczur, godny n a­
stępca R in-T in-T ina, mógłby ubiegać się 
o przyznanie m u nagrody aktorskiej... F ilm  
ten  uzyska! uznanie krytyków  francuskich 
i w ysuw any był przez nich na jedno z czo­
łowych miejsc.

R ew elacją Festiw alu były n iew ątpliw ie 
doskonałe film y rysunkow e czeskie, s ta ­
now iące groźną konkurencję dla obrazów  
W alta Disneya.

„Un R evenant“ z doskonałym  aktorem  
Louis Jouvet i „P atrie" z P ierre  B lanchard, 
bohaterem  „Sym phonie P astorale" — dw a

M ichel M organ zdobyła  n a  F estiv a iu  nagrodo  
za  n ajlep sza  kreacje kobieca.

doskonale film y francuskie, mimo po­
wszechnego uznania, nie zyskały jednak  
nagrody.

Film y am erykańskie, odznaczające się 
naogół w spaniałą w ystaw ą, ładnym i zdję­
ciami i  sta ranna  techniką, nie w ykazały 
większych w artości artystycznych, ni głęb­
szej treści. Kolorowy „Cezar i K leopatra ‘, 
a również kolorowy „W onderm an" — fan ­
tastyczna kom edia rew iow a, aw anturniczy 
film  „Giida", ani szpiegowski „Notorious" 
nie podobały się na kontynencie. S tarusz­
ka Europa m a odm ienne upodobania niż 
publiczność kinow a Nowego Świata...

N ajw iększą ilość, bo aż siedem nagród, 
zdobyły film y radzieckie, następnie f ra n ­
cuskie (pięć), am erykańskie i czeskie po 
3 nagrody. Poza „W ieliczką", k tóra zyskała 
oa<\in° uznanie uczestników  Festiw alu, a 
szczególnie prasy  francuskiej, Polska była 
bliską uzyskania drugiej nagrody w  dziale 
film ów krótkom etrażow ych za obraz „Sui­
ta  W arszawska".

Ogółem na Festiw alu przedstaw iono 150 
film ów  długo i krótkom etrażow ych, o łącz­
nej długości ok. 200 km  taśm y. Jako  nagro­
dy przyznano obrazy współczesnych m ala­
rzy francuskich. Wiele z nagrodzonych f i l ­
mów ukaże się w krótce na naszych e k ra ­
nach. (żdż).

MY SAMI W \0WEJ GOSPODIRCE
VIII. JEDNOŚĆ GOSPODARCZA — JEDNOŚĆ SPO 

ŁĘCZNA — JEDNOŚĆ POLITYCZNA 

FUNDAMENT
F undam entem  now ej Polski jest jedność ludu  p racu ją ­

cego, czyli jedność robotniczo-chłopska. Będę używ ał 
dalej tego popularnego określenia, wiedząc, że żaden ro­
zum ny społecznie „inteligent" nie obrazi się o zalicze­
nie go do grupy robotników  — wszystko jedno: mózgu 
czy dłoni, co zresztą bardzo trudno  rozdzielić.

Wiemy, że hasło uprzem ysłow ienia — nie je s t k la ­
sowym hasłem  robotniczym  — bo w łaśnie wieś zara­
bia na uprzem ysłow ieniu najw ięcej, i najlepiej się ma w 
państw ach uprzem ysłow ionych. Wiemy, że dobrobyt wsi 
nie jest klasow ym  hasłem  chłopów—jest potrzebą prze­
m ysłu i robotników . W iemy wreszcie, że polityczne h a ­
sło jedności nie jest sztuczką w yborczą — tylko w ielką 
próbą w ciągnięcia m as chłopskich do rew olucyjnego ze­
społu ruchu  ludowego, który, — i tylko on — tw orzy no­
w ą rzeczywistość. W łaśnie po to, żeby Polska była 
chłopsko-robotnicza, nie robotnicza tylko.

To w szystko wiemy, a jednak...

RYSA GOSPODARCZA __
A jednak  są rysy w  jedności ludu. Oczywiście muszą 

być, bo czym innym  jest chłop, a czym innym  robotnik. 
Łączy ich bardzo wiele, łączy ich przede w szystkim  p ra ­
ca i patrzenie na św iat od w arsz ta tu  pracy. Ale różnice 
są. Są różnice społeczne. Są różnice gospodarcze.

N ikt nie zaprzeczy, że w łaśnie różnice gospodarcze w y­
stępują najostrzej i w ydają się najtrudn iejsze  do usu ­
nięcia. P rosta  spraw a: w ieś i m iasto w ym ieniają m ię­
dzy sobą produkty  swej pracy. M usi być w alka o ceny, 
bo w alka o ceny — to w alka o podział dochodu społecz­
nego.

WIELKIE I DALEKIE CELE ŁĄCZĄ — MAŁE 
I BLISKIE DZIELĄ

Kto zna ekonomię, wie, że nie je s t tak  źle, jak  w y­
gląda na pierw szy rzu t oka. Sprzeczności interesów  m ię­
dzy chłopam i i robotnikam i nie są w cale tak ie zasadni­
cze, jak  między pracą a kapitałem . Rzecz najw ażniej­
sza, w alka między pracą a kapitałem  toczy się nie tylko 
o podział dochodu społecznego, toczyła się o rzecz jesz­
cze w ażniejszą — o sam ą wielkość dochodu społecznego. 
Chłopom i robotnikom  zależy solidarnie na zwiększeniu 
produkcji przem ysłow ej — robotnikom  w  tym  samym 
stopniu — na zw iększeniu produkcji rolnej. A wobec 
degradacji kap ita łu  do granicy nieodzownej konieczno­
ści — jedni i drudzy rozum ieją, że produkcja drugiej 
strony zależy od taniości ich produkcji.

Zw iększenie dochodu społecznego — w spólny daleko­
siężny, głów ny cel je s t donioślejszy w  skutkach, niż bie­
żący, na k ró tką  m etę obliczony spór o podział dochodu.

Sporów  społecznych nie rozstrzygnie się, jak  Temida, 
przez założenie opaski na oczy. T rzeba je  widzieć. I trze ­

ba je  codzień rozstrzygać — chodzi o to — jak? Żeby 
była spraw iedliw ość i żeby w spólny cel nie zagubił się 
w  walce.

Spór jest specjalnie jątrzący, bo w łaśnie codzienny i co 
dzień widoczny, podczas gdy w ielk i jednoczący cel jest 
odległy za mgłą powszechnej troski. D rażniący, bo do­
tyczący najw ażniejszych codziennych spraw  obu stron: 
cena zboża i cena chleba. Cena m leka i cena m asła. Ce­
na żywca i cena mięsa.

N ajw ażniejsze codzienne spraw y robotników  i chło­
pów, to spraw a spółdzielczości. I jedni i drudzy już 
daw no uciekli się do spółdzielczości w łaśnie. Nie w szyst­
ko zależy od spółdzielczości. Nie od niej zależy rzecz 
najw ażniejsza: stosunek produkcji rolnej do produkcji 
przem ysłowej, bo on w  zasadzie decyduje o cenach. Ale 
od spó1 dzielczości zależy w iele: organizacja obrotu i 
przetw órstw a i w yzyskanie dla obu stron  w szystkich 
możliwości n a  drodze wym iany.

DWA PRĄDY
Chłopi u ję li swoje spraw y — w  swoje ręce. I nie ty l­

ko swoje. Spółdzielczość rolnicza s ta ra ła  się zorganizo­
w ać rynek  rolniczy, chwycić możliwie całą produkcję 
rolniczą i pó jść -z  nią aż do spożywcy m iejskiego, aby 
w szystkie korzyści z organizacji całego obrotu odprow a­
dzić do chłopa. A więc aż do sklepów  detalicznych w  
m iastach.

Robotnicy — przez sw ą spółdzielczą organizację spo­
żywców — stara li się zrobić to  samo — sięgnąć aż do 
źródeł p rodukcji rolnej, b rać ją  bezpośrednio od chło­
pa — a naw et elim inow ać i jego (własne m ajątk i i p lan ­
tac je  niektórych zachodnich hurtow ni spółdzielni spożyw­
ców) — aby w szystkie korzyści z organizacji całego o- 
b ro tu  odprowadzić do robotnika. D wa p rądy  spółdziel­
cze wyszły naprzeciw.

W szystko było „dobrze", dopóki między w sią i m iastem  
sta ł gruby m ur pośrednictw a kapitalistycznego. Dopó­
ty  oba p rądy  solidarnie z obu stron podryw ały ten  m ur— 
i jego kosztem zbliżyły się ku  sobie, ku  obopólnem u za­
dowoleniu. Dzisiaj m u r kapitalistyczny, jeżeli nie ru ­
n ą ł — świeci w ielkim i szczerbami. Oba prądy spółdziel­
cze spotkały się oko w  oko. Co dalej? W alka dwóch 
zorganizow anych kolosów spółdzielczych, dwóch cen tral 
gospodarczych — w iejskiej i m iejskiej, czy porozum ienie 
i jakie?

POLSKA DROGA
Spółdzielczość polska w ybrała — jedność ruchu  spół­

dzielczego. M amy praw o nazyw ać to polską drogą. Nie 
tylko dlatego, że weszliśm y na nią pierw si i dopiero za 
naszym  przykładem  i nas prosząc o rady  chcą za nam i 
iść inne k ra je  — zwłaszcza słow iańskie. Dlatego także, 
ze nie tylko w ybraliśm y sobie tę  drogę na kongresie 
lubelskim , w  listopadzie 1944 r., ale m yśleliśm y o niej 
pierw si i od dawna.

Myśl jedności zrodziła się w  Spółdzielczym Instytucie 
N aukow ym  założonym przez Franciszka Stef czy ka, za 
czasów prezesury S tanisław a T hugutta . Pracow ano tam  
nad konkretnym i planam i od r. 1938. Myśl podchwyciła 
z entuzjazm em  młodzież „wiciowa", a je j przywódca

S tanisław  M iłkowski w raz z przodow nikiem  spółdzielczo­
ści spożywców M arianem  Rapackim  i w ielu innym i w y­
bitnym i pracow nikam i spółdzielczości, opracow ali dalej 
je j konkretne kształty  w  konspiracji. K ongres lubelski 
nie był w ięc żadnym  „gleichschaltungiem " ni stąd  ni zo­
w ąd. Był logicznym zam knięciem  łańcucha m yśli p rac 
paroletn ich  — najlepszych ludzi z obu stron. A co n a j­
ważniejsze, jego decyzja w ynika nie tylko z przeszł ości 
ale w łaśnie z najgłębszycn potrzeb nowej rzeczywistości 
ludowej.

Dwa były argum enty  najbardziej ważkie: porządek go­
spodarczy i porządek polityczny w  n rw /m  państwie.

PRZECIWKO CHAOSOWI
W alka dwóch kolosów spódzielczych na rynku  — nie 

może mieć m iejsca w  gospodarce nie tylko pianowej, ale 
w  ogóle jako tako uporządkow anej. Nie może mieć tym - 
bardziej — jeżeli dotyczy najw ażniejszych, codziennych 
sp raw  chłopów i robotników , a więc stałości ich w aru n ­
ków  życiowych, ich spokoju i nastrojów . W alka dwóch 
zorganizow anych central — to konkurencja, to huśtaw ka 
cen, to taktyczne pow strzym yw anie i rzucanie na rynek 
podaży i  popytu. P rzy słabości młodego ap a ra tu  gospo­
darczego państw a — w alka to chaos.

Nie można usunąć przyczyn w alki — sprzeczności in te ­
resów. Ale nie można dopuścić ' do w alki na rynku. 
Uzgodnienie interesów  nie może się odbywać w  wal ce. 
M usi nastąpić wcześniej przy w spólnym  chlopsko-robot- 
niczym stole obrad i decyzji.

Zdania mogą być dw a — decyzja gospodarcza — jed ­
n a  wspólna. Po to, po pierwsze, w spólna cen trala  gospo­
darcza dla wspólnych spraw , k lam ra zorganizowanych 
w  spółdzielczości interesów  wsi i m iasta. Po to nowe 
„Społem".

...I PRZECIW ROZDWOJENIU
S praw a druga: w alka gospodarcza na froncie codzien­

nych, najw ażniejszych trosk, w  dodatku w alka zorgani­
zow ana — to w alka nam iętna. To bardzo prędko roz­
dw ojenie społeczne i polityczne. Dosyć je st innych nie­
w ażnych i przejściowych powodów do rozdw ojenia m ię­
dzy chłopam i i robotnikam i. A jedność robotniczo-chłop­
ska je st fundam entem  nowej Polski i pniem  drzewa, 
na k tórym  wszyscy siedzimy. A więc jedność gospodar­
cza, bo jedność gospodarcza to podstaw a jedności spoiecz- 
nej i politycznej.

Im  więcej hałasu  i chaosu w  codziennych drugorzęd­
nych różnicach interesów  — tym  lepiej w idać dalszy, 
ale większy w spólny cel.

I po to także — wspólne, chłopsko-robotnicze „Spo­
łem".

TECHNIKA I ISTOTA RZECZY
Jedność ru ch u  spółdzielczego — to istota rzeczy. R e­

szta — to już technika. Samodzielność wydziałów, or­
ganizacja spraw  w iejskich w ew nątrz cen tra li i ty le in­
nych — to tylko zagadnienie — w  jak i sposób wspólna 
cen trala  m a spraw niej spełniać swe cele. To do dysku­
sji. Poza dyskusją — sam a jedność ruchu  spółdzielcze­
go — spraw a szersza i wyższa ponad m iarę w ew nętrznych 
zagadnień spółdzielczości. Spraw a jedności ludu  p racu­
jącego. c. d. n. Adam Rapacki
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f iz y c y :  A. H. B ecąuerel, M aria C urie-Skłoilow ska, lord R utherford , A lbert E instein , Enrlco Ferm i, Ł ise M eitner, s ir  Jam es C hadw ick  i N ie ls  Bohr —  w y n a la zcy  rad ioak tyw n ości, 
rozbicia a tom u  1 w y zw olen ia  energ ii atom ow ej. P race ty ch  uczon ych  z ło ży ły  s ic  n a  w y n a la zek  bom by a tom ow ej. ~ ' T

P rzedstaw icie l „T ygodnia" red. M arek 
Sadzewicz przeprow adzi! rozmowę z 
uczestn ik iem  eksperym entu  n a  wyspie 
Biklni, członkiem  kom isji do sp raw  bom ­
by atom ow ej — rek torem  U niw ersytetu  
W arszaw skiego prof. dr. Pieńkow skim .

N a w stępie rozmowy prof. Pieńkow ski 
dzieli się bezpośrednim i w rażeniam i, od­
niesionym i podczas eksperym entu  a tom o­
wego w pobliżu wyspy Biklni, na Oceanie 
Spokojnym .

SKUTKI BOMBY ATOMOWEJ
y  najdow aliśm y się w  odległości około 12 
Z j km  od miejsca eksperym entu  Na prze­
strzeni m orskiej pod tą  szerokością geo­
graficzną — widoczność w spaniała. P rze­
znaczoną do eksperym entow ania flotę w i­
dzieliśmy jak  na dłoni.

N ajpotężniejsze w rażenie zew nętrzne w y­
w ołał w ybuch bomby podwodnej. W chw i­
lę po w ybuchu dojrzeliśm y pod pow ierzch­
nią oceanu kulę św ietlną, k tó ra  rosła z 
sekundy na sekundę, zbliżając się ku  po­
w ierzchni wody. Z chw ilą osiągnięcia po­
w ierzchni. m asa św ietlna w zrosła do roz­
m iarów  kuli o prom ieniu około 2,5 km. 
W tym  samym momencie w ytrysnęła ku 
niebu potężna kolum na wody, wznosząc 
się na wysokość 6 do 8 km. Kolumna 
w odna opierała się na podstaw ie o kilo­
m etrow ym  prom ieniu. Słup wody wzniósł 
się na opisaną wysokość tw orząc balda­
chim o rozpiętości około 8 km  i p rzesła­
n ia jąc niebo. N astępnie, w yniesione na 
olbrzym ią wysokość wody poczęły opadać 
w  postaci ulewnego deszczu. Był to deszcz 
śmierci. W raz ze strugam i wody potopu 
opadały z wodą — ciała promieniotwórcze. 
P atrząc na w ybuch podwodnej bomby 
atomowej odnieśliśm y w rażenie potęgi, wo • 
bec k tórej nie tylko jednostka ludzka, ale 
i cała flota okrętów  w ydała się bezsilną 
igraszką.

Inaczej w ygląda w ybuch bomby nad­
wodnej. Tu jesteśm y św iadkam i straszli­
wego błysku, rodzącego nowe słońce, k tó­
rego św iatło rozrasta się do potęgi p rze­
wyższającej siłę św iatła prawdziwego 
słońca. K ula potw ornego słońca opiera się 
na pow ierzchni oceanu, następnie w y try ­
ska w niebo słupem  św ietlnym  sięgają­
cym 15 km.

Są to zew nętrzne w rażenia obserw atora 
gigantycznego eksperym entu.

Czy doświadczenie bikińskie mia­
ło decydujące znaczenie dla nauki?

Dla nauki w  pojęciu m iędzynarodo- 
wym  ~  nie- W ybuchy bomb atomowych,

M om ent w ybuchu  bom by atom ow ej.

I ó:’ź podw odna Sknte o w yporności 1526 ton  uszkodzona od podm uchu w yw ołan ego  w y ­
buchem  bom by a to m o w ej n a  a to lu  B ikini. (I lu st. London N ew s)

stanow iące końcowe akcenty w ojny ja ­
pońskiej, były dem onstracją skutków  bom­
by atom ow ej zrzuconej na m iasta i inne 
objekty  lądowe. Celem eksperym entu  w  
Bikini było poznanie działania bomby na 
flotę, m achiny w ojenne nawodne, lądowe 
i lotnicze oraz na sprzęt w ojenny w  ogól­
ności.
W yniki tych badań pozostaną zresztą ta ­
jem nicą eksperym entatorów .

u

K T Ó R Z Y
DŹWIGNĄ
LUDZKOŚĆ
A L B O

ZYISZCZA świat
—  Czy w dzisiejszym stanie nauki 

może być mowa o tajemnicy energii 
atomowej w ścisłym tego słowa zna­
czeniu?

— Tajem nica w yzw olenia energii ato­
mowej w  zakresie zjaw iskow ym  nie istnie­
je  już dzisiaj dla nauki. Tajem nica tkw i 
w  konstrukcji sam ej bomby atomowej 
i sposobie jej zapalania. Je st to zresztą 
kw estia eksperym entacji, kw estia doko­
nania olbrzym iej ilości doświadczeń przy 
nakładzie w ielkiej ilości Sił ludzkich 
i środków  m ateria lnych dla tych, którzy 
tego sposobu jeszcze nie posiadają. Jeżeli 
chodzi o współzawodnictwo — to w  grę

mogą wchodzić dzisiaj tylko dw a kraje : 
S tany Zjednoczone i Rosja.

K t o  b ę d z i e  c h c i a ł  z d o ­
b y ć  t a j e m n i c ę  z a  w s z e l k ą  
c e n ę  — b ę d z i e  j ą  m i a ł .

—  Czy eksperymentowanie z bom­
bą atomową może wywołać skutki 
zupełnie nieoczekiwane, jak zniesienie

całych lądów, czy inne katastrofy o 
charakterze kosmicznym, o których 
czytamy w publikacjach popularyza­
cyjnych.

— Publikacje te  zaw ierają w iele przesa­
dy. A tm osferę dokoła eksperym entu  ato­
mowego wytw orzyli ludzie, w iążący z nim 
pew ne koncepcje polityczne, nie m ające 
nic wspólnego ze stroną naukow ą. E nun­
cjacje ich rozdm uchały możliwe skuiki 
doświadczeń do takich granic, że skuiki 
rzeczyw iste w yw ołały w rażenia pewnego 
rodzaju  deziluzji. W rzeczywistości była 
to deziluzja jedynie wobec rozpętanej 
fan tazji ludzkiej. N atom iast przew idyw a­
nia sfer naukow ych i fachowych zostały 
m niej lub  więcej potwierdzone. Skala z ja­
w isk m ających zajść na Bikini była z gó­
ry, z grubsza ograniczona. Chodziło je ­
dynie o gatunek zniszczeń dokonanych w  
tych granicach.

SPOSOBY PRZECIWDZIAŁANIA
—  Czy zdaniem Pana Profesora 

bomba atomowa jest środkiem cał­
kowicie decydującym w wojnie o 
przyszłości?

— A bsolutnie nie. Je st to now a skala 
broni, narzucająca strateg ii i taktyce nową 
skalę wymagań. Nie jest to jednak  jakaś 
broń apokaliptyczna, przesądzająca o bły­
skawicznym  zniszczeniu nieprzyjaciela, 
bądź o zniszczeniu sam ej w ojny, jako z ja­
w iska socjalnego. Ani w ynalazek dynam i­
tu, ani karab inu  maszynowego, szybko­
strzelnej arty lerii, gazów trujących. czy 
czołgów nie zdecydował o bezwzględnym 
zwycięstwie, czy uniem ożliw ieniu prow a­
dzenia wojny. Bomba atom ow a jest w yna­
lazkiem  potwornym . I sku tk i je j działania 
są potw orne. Istn ie ją  jednak  również środ­
ki przeciw działania.

—■ Jakież to są środki?
— O kreślm y przede w szystkim  działa­

nie bomby atom owej. Je s t to: 1<> podmuch, 
20 prom ieniow anie podczas błysku, 3° dzia­
łanie term iczne 40 dalsze działanie ciał 
prom ieniotw órczych w ytw orzonych pod­
czas w ybuchu.

Jeżeli chodzi o działanie Samego pod­
m uchu, przyjm ującego postać huraganu  
rozgrzanych ciał, to środkam i ochronnym i 
dla m achin w ojennych i obiektów  będzie 
odpow iednia budow a kształtów  opływo­
wych, w łaściw e pow iązanie części, użycie 
odpowiednich, odpornych m ateriałów  (np. 
w  budowie lądow ej — żelazo - betonu, 
jako konstrukcji sprężystej, m niej kruchej,

niż np. cegła). Szkodliwe dla organizm u 
ludzkiego działanie błysku da się częścio­
wo opanować przez osłony z ciał o w iel­
kim  ciężarze gatunkow ym , jak  żelazo, stal, 
w arstw y wody — odpowiedniej grubości. 
Użycie schronów, zbudow anych z tych m a­
teriałów  może skutecznie przeciw działać 
skutkom  w ybuchów  bomb atomowych. 
Bardziej szkodliwym i groźnym jest dzia­
łanie w ytw orzonych i rozproszonych przy 
w ybuchu ciał prom ieniotw órczych. Ich dz-'a- 
łanie nie usta je  długo jeszcze po w ybuchu. 
O kręty  z eksperym entu  na Bikini spro­
w adzone do P earl H arbourn  i innych por­
tów w ciąż jeszcze znajdu ją się w  k w aran ­
tannie i w ciąż jeszcze nie nadają się do u- 
żytku na skutek „zarażenia" ciałam i p ro­
m ieniotw órczym i zabójczymi dla organiz­
m u ludzkiego. „Zarażenie" okrętów  mo­
głoby być zresztą usuw ane przez użycie 
autom atycznych aparatów  zm ywających.

—  Natomiast w obiektach lądo­
wych, np. miastach?

— Tu nasilenie działania ciał prom ienio­
twórczych jest mniejsze. Najw iększe ich na­
silenie w ystępuje przy w ybuchu podwod­
nym. T utaj m ieszają się one z wodą, w y­
la tu ją  w raz z nią w pow ietrze i opadają 
z deszczem jako roztw ór w odno-prom ienio- 
twórczy. N atom iast podczas w ybuchów  lą­
dowych — jak to zaobserw ow ano w  H iro­
szimie i N agasaki — znakom ita ilość ciał 
prom ieniotw órczych jest unoszona ku  gó­
rze, w  najwyższe w arstw y atm osfery oraz 
stratosfery , u legając znacznem u rozpro­
szeniu.

— Czy jednak, te rozproszone gdzieś 
w przestrzeni, groźne dla życia ciała 
promieniotwórcze nie mogą wywołać 
skutków nieprzewidzianych?

— Oczywiście, że mogą, spadając w raz 
z deszczem. Przytoczę przykład. Św iato­
w a firm a fotograficzną K odak zauważyła, 
że całe transporty  w ysyłanych przez nią fil­
mów były w  tajem niczy sposób prześw iet- 
lane.W drożono szczegółowe badania. Spo­
sób opakow ania film u nie budził żadnych 
w ątpliw ości. A naliza w ykazała, iż źródłem  
prześw ietleń były... opakowania- tek tu ro -' 
we. Cóż się okazało? Oto, ni m niej ni w ię­
cej, działały tu ta j skutki w ybuchu 
pierw szej eksperym entalnej bomby atomo­
w ej w  A lam agarde (Nowy Meksyk). U- 
niesione w ybuchem  k u  górze substancje 
prom ieniotw órcze spadły z deszczem na 
rosnące zboża i przeniknęły do słomy, z 
k tórej w yrabiano następnie tek tu rę  do o- 
pakow ań. Tkw iący w  tek turze „zarazek" 
prom ieniotw órczy w yw ołał nieoczekiw any 
efekt...

NOWE PERSPEKTYWY NAUKI 
LECZNICTWA

—  Jakie jest działanie powstałych 
przy wybuchu bomby atomowej ciał 
promieniotwórczych na organizm 
ludzki?

— Bezpośrednie działanie pow oduje o-
parzenie trójw ym iarow e, zab ijając szpik 
kostny i uniem ożliw iając przez to w ytw a­
rzanie się ciałek czerwonych i białych krw i, 
oraz pły tek  . B rak ciałek czerwonych w y­
w ołuje anemię. B rak ciałek białych — po­
datność na infekcję. B rak  pły tek  — nie- 
otam ow ane krw aw ienia. Człowiek pora- 
daiszy  ciąg  na  str . 7-eJ (S. A. P.)

Z w ierzęta  u m ieszczon e n a  okrętach  p rzezna­
czon ych  na zn iszczen ie  bom bą a tom ow ą w 
w ięk szości o ca la ły . N a  zdjęciu: s łu żb a  sa n i­
tarn a  przeprow adza tra n sfu z ję  krw i kozie, 
bad ając sk u tk i d zia ła n ia  bom by atom ow ej.
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P rzed staw icie le  zaproszonych  przez rząd am eryk ań sk i —  p ań stw  ob serw u ją  n a  pok ładzie  
okrętu  F an am in e m om ent w ybuchu  bom by atom ow ej.

(Ciąg dalszy ze strony 6-ej)

W M ik  OHIE JEST JUŻ LEPIEJ

żony błyskiem  w ybuchu bomby atomowej 
nie um iera odrazu. o ile śm ierć nie nas tą­
pi w  skutek podm uchu albo spalenia. 
Śm ierć od samego błysku następuje po 
upływ ie od 1 tygodnia do 12 tygodni, n a j­
częściej po trzech, czterech tygodniach i 
to w  skutek anemii, krw aw ych w ylew ów  
w ew nętrznych albo infekcji, przeciw ko 
której porażony organizm  nie ma środków 
obrony. W tym  leży tragedia żołnierza 
w  w ojnie przyszłości. Żołnierz w ojen do­
tychczasowych wiedział, że uniknął śm ier­
ci skoro minęło bom bardow anie, ogień h u ­
raganow y, natarcie , szturm . Błysk bomby 
atomowej nie zabije go odrazu. będzie jed ­
nak sygnałem  śmierci, k tóra w stąpiła w eń 
i powali go w  ciągu tygodni. Jak  zresztą 
już powiedziałem przed tym, wiedza wo­
jenna, w ytw arzająca środki niszczenia i 
m ordu, tw orzy jednocześnie sposoby prze­
ciw działania i osłony walczących.

—  Sądząc z podanego przez Pana 
Profesora opisu, środki te dadzą się 
użyć głównie i przede wszystkim w 
stosunku do członków siły zbrojnej?

— Tak. W ojna nowoczesna coraz w ięk­
sze stw arza przyw ileje dla walczących w  
stosunku do bezbronnej ludności cywilnej. 
Żołnierze znajdą częściową ochronę w  u- 
rządzeniach osłaniających. Broń atom ow a 
jest skierow ana przede w szystkim  przeciw ­
ko bezbronnym.

—  Jaki jest zasięg jej działania?
—Zasięg burzenia (uzależnionego w  pew ­

nym stopniu od mocy i kształtu  w chodzą­
cych w  grę obiektów) wynosi około 1 km. 
W dalszym prom ieniu obserw ow ane są 
zburzenia częściowe, jak  obalenie poszcze­
gólnych ścian, zerw anie dachów  itd. Dzia­
łanie błyskaw icow e w yrządza szkodę w 
prom ieniu półtora do dwóch kilom etrów . 
Nie jest to jednak  spraw a całkowicie zba­
dana. Możliwe są również i dalsze nie­
przew idziane działania na organizm y ludz­
kie. Tak naprzyklad w  w ypadkach H iro­
szimy i N agasaki zaobserw ow ano poronie­
nia u kobiet w  znacznej odległości od m iej­
sca w ybuchu, nie stw ierdzono jednak  czy 
działał tu  w pływ  psychiczny, czy organicz­
ny.

—  Czy wybuch bomby atomowej 
powoduje również trwałe skutki w 
przyrodzie?

— Są to sku tk i n a tu ry  raczej m echanicz­
nej, jak  zniszczenia w  skutek  podm uchu, 
oraz sił term icznych: spalenie, osmalenie. 
Do dalszych skutków  należą „deszcze pro­
m ieniotw órcze" o k tórych  już w spom ina­
łem.

—  Czy produkcja bomby atomo­
wej jest związana z posiadaniem pew­
nych źródeł surowcowych?

— Zagadnienie surow cow e posiada zna­
czenie kluczowe. Energia atom owa począt­
kow a osiągana była z rozbicia atom u u - 
ranu . Obecnie już osiąga się ją  z trzech 
ciał: u ran u  235, p lu tonu  i u ran u  233 p ro ­
dukow ane z toru. Nie jest wykluczone, że 
w  przyszłości dojdziem y do rozszczepiania 
atom ów  innych pierw iastków .

—  Czy ludzkość nie zdobędzie się 
nigdy na inne sposoby użycia energii 
atomowej jak tylko na mord i znisz­
czenie?

— Już  dzisiaj czynione są próby w  tym  
k ierunku. W okolicach Chicago odbyw ają 
się próby uruchom ienia cen tralnej e lek ­
trow ni z napędem  atomowym. Próby, o ile 
mi wiadomo, zna jdu ją  się na dobrej dro­
dze. U niw ersytet w  W aszygtonie otrzym ał 
zam ówienie na opracow anie atomowego na­
pędu dla w ielkich okrętów . Dokonywane 
są liczne próby dotyczące działań k a ta- 
liktycznych. K apitalne w ręcz znaczenie po­
siada w iedza o pochodzących z energii 
atom ow ej ciałach prom ieniotw órczych dla

działu naukow ego tzw. chemii śladów. Po­
zw ala ona na w ykryw anie i śledzenie za­
chow ania się ciał w  ilościach n iew yobra­
żalnie m ałych. P rzy pomocy pierw iastków  
prom ieniotw órczych można „naznaczać" 
atom y innych ciał i śledzić ich w ędrów ki 
np. w  żywym organizmie. Dotychczas losy 
i zachow anie się tych drobin było zasło­
nięte całkowicie przed okiem obserw ato­
ra. Na tej sam ej drodze możliwe jest w pro­
w adzenie do organizm u ciał prom ieniotw ór­
czych w  celach leczniczych. T u ta j ciała 
te  „przyczepiam y" do obranych atomów, 
w ędrujących poprzez organizm, w prow a­
dzając je  w  ten  sposób do dowolnych or­
ganów.

—  Czy nie obawiamy się ich zabój­
czego działania?

— Nie, albowiem  w iek ciał prom ienio­
tw órczych może być z góry określony przy 
fabrykacji. Rad żyje około półtora tysią­
ca lat. Czas życia innych pierw iastków  
prom ieniotw órczych możemy z góry u sta ­
lić na godzinę, krócej lub  dłużej w  zależ­
ności od wyznaczonego im działania. Za­
stosowanie ciał prom ieniotw órczych w  
chem ii śladów  w prow adza na nowe drogi 
lecznictwo, oraz o tw iera nowe nieograni­
czone perspektyw y badawczo -  poznawcze, 
pozw alając śledzić I n  v  i v e odbywanie 
się i bieg najbardzie j nieuchw ytnych z ja ­
w isk przyrodniczych.

Premier Osóbka-Morawski zwiedził szkoli powszechną w  Makowie Mazowieckim  
serdecznie witany przez młodzież. (Film Polaki)

Przez dwa lata mieszkańcy zniszczonych terenów musieli przebywać w  tymczaso­
wych lepiankach. (Nowe murowane domy, do których za parę dni się przeprowadzą

widoczne w  głębi na zdjęciu). (Film Polski)

f ' '  dy rok  tem u z Istotnego potopu spraw  
najpilniejszych, najw ażniejszych, n a j­

bardziej zasadniczych potrzeb, z których 
każda w ielkim  głosem w ołała o natych­
m iastow e załatw ienie, wydobyto kw estię 
pomocy d la zniszczonych północnych oko­
lic w ojew ództw a w arszaw skiego, w yruszy­
ły w  teren  kom isje o różnych nazwach, 
specjalnościach i kom petencjach. Były to 
w ypraw y, zasługujące n a  nazw ę p ionier­
skich.

Średnie zniszczenie pow iatu m akow skie­
go wynosi 75%. Zniszczenie samego M a­
kow a 80%, m iasteczka Różan — 90%. Ogó­
łem zniszczonych na wsi — 8 tysięcy za­
gród tj. 22 tysiące budynków , w  m iastecz­
kach — 772 budynki, łączna w artość szkód 
w edług obecnych cen przeszło 3 m iliardy 
złotych. W roku ubiegłym  25 tysięcy ludzi 
m ieszkało w  lepiankach, ziem iankach prze­
robionych z bunkrów  niem ieckich, na 50 
tysięcy m ieszkańców  połowa chorow ała na 
świerzb, tyfus plam isty, d u r brzuszny, ty ­
siące pokaleczonych przez miny, b rak  szpi­
ta la  i lekarstw .

A oto w yniki rocznej pracy, niewspół­
m iernie m ałe w  stosunku do potrzeb, nie 
m niej jednak, skoro się uw zględni w arunk i 
tej pracy — niezw ykle cenne. Odbudowano 
w  M akowie szereg domów dla urzędów  
państw ow ych i m iejskich, dom opieki spo­
łecznej, dom starców , szpital, łaźnię, 11 
szkół w  powiecie, ustaw iono na w si kosz­
tem  2 mil. zł. 84 barak i (368 izb), m ontuje 
się w tej chw ili 80 nowych baraków , 
przydzielono drzew a budulcowego na dal­
sze 334 baraki, w krótce m a się rozpocząć 
przygotow anie do w ypełnienia zakreślonego 
p lanu  budowy 2 tysięcy baraków , w  k tó ­
rych ludność najbardzie j zniszczonych wsi 
znajdzie chwilowe pomieszczenie. Celem 
przyspieszenia odbudowy uruchom iono ce­
gielnie, w ybudow ano 9 ta rtaków  i 7 be- 
toniarni.

W ubiegłym  tygodniu pow iat m akow ski 
przeżyw ał swój dzień w ielkiej radości, jak ą  
może dać św iad .m ość zw ycięstw a pracy 
na trudnym  odcinku odbudowy. Święcono 
uroczyście otw arcie linii kolejki w ąskotoro­
w ej K rasne—Maków, łączącej węzły cie­
chanow ski j  m azurski. Ta jedyna lin ia ko­
m unikacyjna na teren ie pow iatu, o długo­
ść' 11 km, pozwoli na wzmożenie tem pa od­
budow y całej okolicy, u ła tw i dostaw ę m a­
teriałów  budow lanych, służyć będzie cu­
krow ni „Społem" w  K rasieńcu i um ożli­
wi kom unikację miejscowej ludności. P rze­
w idyw ana jest rozbudow a tej lin ii w  przy­
szłym roku o dalsze 40 km.

Na uroczystość tę przyjechał p rem ier 
Osóbka-M oraw ski, k tóry  od samego po­
czątku niezm iernie żywo in teresu je się 
odbudow ą tych okolic, przybyli także min. 
Odbudowy K aczorowski i min. Zdrow ia 
Litw in. Obecność niecodziennych tych go­
ści żywo poruszyła M akowian, którzy tłum ­
nie przyglądali się, jak  prem ier w raz z to­
w arzyszącym i m u m inistram i, jako p ierw ­
szy pasażer kolejki przyjechał nią z K ras­
nego do Makowa.

Szkolny św iatek M akowa przeżył .tego 
dnia 'sensację. Z pewnością długo jbszcze 
dzieciaki będą sobie opowiadać o tym, jak  
to sam prem ier wziął udział w  otw arciu  
ich odbudowanego gim nazjum  i jak  roz­
m aw iał z najm niejszym i „pow szechniaka- 
m i“. W prostych, przekonyw ujących sło­
w ach opowiadał prem ier młodzieży o p ra ­
cy, k tó ra  jest najw ażniejszym  fundam en­
tem  odbudow y k ra ju , gdy b rak  jest pie­
niędzy. Mówił o nauce, k tó ra  musi stać się 
fundam entem  1 organizatorem  pracy — 
o nauce, dostępnej teraz znacznie szerszym 
m asom  młodzieży, niż przed w ojną. Gdy 
p rem ier dowiedział się o niezw ykle cięż­
kich w arunkach  nauczania w  gimnazjum, 
w  którym  spośród 274 uczniów przeszło 
75% stanow i młodzież w iejska, w yasygno­
w ał natychm iast 500.000 złotych na zao­
patrzen ie szkoły w  pomoce' r.-iukowe i b i­
bliotekę. Okrzykom i w iw atom  z tego po­
w odu nie było oczywiście końca.

Dokonano także w  obecności gości o t­
w arcia nowego szpitala, mieszczącego się 
w  poniem ieckich blokach, odrem ontow a­
nych kosztem przeszło 2 i pół mil. zło­
tych. Szpital ten, zaopatrzony w  Roentge­
na. sale operacyjne itd. dzięki dostawom 
UNRRA, będzie dobrodziejstw em  całej oko­
licznej ludności. Dużą pomoc okazuje na 
tych terenach D uński Czerwony Krzyż. 
Ekipa Duńczyków, złożona z lekarzy i sani­
tariuszek  również obecna -była przy o tw ar­
ciu szpitala, nad którym  obecnie p rze j­
m uje pro tek torat, dostarczając lekarstw , 
żywności i sił fachowych. M isia rozprow a­
dza tygodniowo w śród najbiedniejszej lu d ­
ności pow iatu m akowskiego około 10-ciu 
ton odzieży, produktów  i m edykam entów . 
P rem ier w  serdecznych słowach w  im ieniu 
rządu  i ludności dziękował m isji i posłowi 
duńskiem u za tę  szczerą i bezinteresow ną 
pomoc ze strony narodu, k tóry  sam doznał 
ze strony okupanta ty lu  cierpień i prześla­
dowań.

A teraz przyjrzyjm y się, jak  m ieszkaią 
ludzie M akowa 1 jego okolic. Cała ekipa 
z prem ierem  na czele w yrusza na miasto. 
P rem ier ogląda bloki, częściowo wypalone 
1 zniszczone. Słychać stukot m łotków  — 
robotnicy kładą dach.

— Kto tu buduje, kto będzie mieszkać?— 
pyta premier.

— Buduje miasto, dla pracowników.
— To nie lepiej założyć spółdzielnię 

m ieszkaniow ą? — w oła prem ier, znany 
en tuzjasta  spółdzielczości.

— Słuchajcie, — zw raca się do ludzi, 
stojących na progu jednego z domów. — 
załóżcie spółdzielnię, niech każdy coś w pła­
ci, na ile go stać, a my już wam  pomoże­
my, dam y kredyty, żeby każdy mógł mieć 
sw oje m ieszkanie I

Takie same refleksje nasuw ają się, gdy 
zwiedzam y okoliczne wsie. Ile dobrego mo­
głoby tu  zrobić społeczne budow nictwo m ie­
szkaniowe! N arazie odbudow uje państwo, 
pom aga PZUW.

We w si Załuzie oglądam y różne, eks­
perym entalne typy budow li w iejskich, tzw. 
budynki inw entarskie, z tym czasow ym  po­
mieszczeniem dla ludzi. Są w łaśnie na 
ukończeniu: domki z cegły, z betonu — 
podobno ciepłe i suche, są też „glinobitki", 
z prasow anych, glinianych cegiełek, prze­
kładanych gliną, ubitą ze słomą — bardzo 
tanie, jak  mówią fachowcy, również ciep­
łe 1 w ytrzym ałe.

Koło zagrody sołtysa stoi samochód — 
am bulans. L ekarka i  2 sanitariusze bada­
ją  w łaśnie chorych. P y tam y o stan  zdro­
w otny ludności.

2le, bardzo źle. Całe szczęście, że znika 
świerzb, zupełnie w ygasł tyfus plam isty 
i d u r zredukow aliśm y o 80%. Ale wciąż 
jeszcze gruźlica, artretyzm , reum atyzm . 
N iedokarm ienie, w arunk i mieszkaniowe...

Odjeżdżam y jednak  z otuchą. Otuchą, 
k tó rą  napaw ają bielejące wesoło w  zapa­
dającym  zm roku świeże, sosnowe w iąza­
n ia w ykańczanych domów, jasne zręby no­
wych chat, a naw et, budow ane sam orzut­
nie przez ludność m ikroskopijne, jak  za­
baw ki dziecinne, jedno izbowe, drew niane 
chałupki. Tam, gdzie w  zeszłym roku  nic 
innego nie było widać, jak  okiem sięg­
nąć, prócz chw astów  po pas wysokich, dziś 
obsiane pola m ówią o pracy, mówią o ży­
ciu, jeszcze bardzo ciężkim, pełnym  tru ­
du, w yrzeczeń i nędzy, lecz zwycięskim 
sw oją w olą w ytrw ania. Je s t już lepiej. 
Będzie jeszcze lepiej.

L. Zajączkowska.
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KRÓL U IJE lA k l GOŚCIEM WESELIYM

Król angielski wraz z żoną i córkami: Elżbietą i Małgorzatą Różą wziął udział 
w przyjęciu weselnym w Abbey urządzonym przez lorda Mountbatten z okazji 

ślubu Patricii Mountbatten z kpt. gwardii lordem Brabourne. (S. A. P.)

(fot. H. Makarewiczowa)

WRAKI CZOŁGÓW I DZIAŁ NA ZŁOM

Podziemie hitlerowskie nieustannie daje znać o sobie. Ostatnio w wielu miastach
.Einst kommt der Tag der Rache“ — kie-i wsiach niemieckich ukazały się napisy: , 

dyś nadejdzie dzień zemsty. Na zdjęciu 
górnym: jeden z takich napisów w mieście 
Bonn w brytyjskiej strefie okupacyjnej.

(News Chronicie

Rada Polonii Amerykańskiej ofiarowała 
Polsce ruchomy szpital im. I. Paderew­
skiego, obliczony na 400 łóżek, który po­
siada salę operacyjną, sterylizacyjną, stację 
rentgenowską oraz pomieszczenie dla trans­

fuzji krwi.

Na zdjęciu prawym: wagon — sala stery- 
lizacyjna.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ ODBUDOWUJE WARSZAWĘ

W klinie pomiędzy ulicami Krasińskiego i Słowackiego w Warszawie na Żoliborzu 
odbudowuje się osiedle Warszawskiej Sp Udzielni Mieszkaniowe!. Cześć budynków 
została już oddana do użytku. W głębi budowana jest w szybkim tempie 11 ko­

lonia mie izkaniowa. (fot. R ytel-Szeliga)

Cofające się wojska niemieckie pozosta­
wiły na terenie naszego kraju około dzie­
sięciu tysięcy uszkodzonych czołgów, dział 
przeciwlotniczych, roztrzaskanych samo­
chodów itp., a więc ilość dwukrotnie wię­
kszą od tej, której użyli Niemcy przeciw­
ko Polsce we wrześniu 1939 r. Niszczeją 
one na polach i drogach. Wykorzystanie 
tego złomu wystarczyłoby na zaspokojenie 

naszych potrzeb na przeciąg kilku lat. 
Zarządzona w bm. zbiórka złomu i metali 
nie powinna ograniczyć się tylko do sta­

rych i niepotrzebnych przedmiotów gospo­
darstwa domowego, ale w pierwszym rzę­
dzie winna objąć olbrzymie ilości metalu 
rozrzucone po naszych polach i drogach. 
Województwo śląskie przystąpiło już do 
tej akcji. Zdjęcie przedstawia moment roz­
biórki niemieckiego działa szturmowego w 

ramach akcji zbiórki złomu na Śląsku.

Również na stronie tytułowej widzimy 
zdjęcie, przedstawiające mechanika tnącc- 
go zniszczony czołg niemiecki, który zna­

lazł wreszcie właściwe przeznaczenie.

Zdjęcia: F ilm  Polski

W y r o h n a  m o r d e r c ó w  
Ś c i b i o r k a

Oskarżony Szymczak 
skazany na dziesięć lat więzienia.

Oskarżony Panek 
skazany na karę śmierci.

Oskarżona Dmochowska 
skazana na 5 lat więzienia.

Oskarżony Płoński 
skazany na karę śmierci.
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PREZYDENT B E N E S Z  P O D P IS A Ł  PLAN  
O D B U D O W Y  C Z E C H O S Ł O W A C JI

W dniu św ięta narodowego Czechosłowacji prezydent dr. Edw ard Benesz podpisał 
w  obecności członków rządu 2-letn i plan odbudowy państw a. K orespondencję z

P rag i naszego w ysłannika zam ieścim y w  następnym  num erze.
(fot. Ag. C zechosłow acka)

O dbudowa Sejm u dobiega końca. W dniu 10 bm. zakończono pokrycie gm achu d a­
chem. M om ent ten został uśw ietniony obecnością prezydenta K.R.N. ob. B. B ieruta. 
(Zdjęcie zostało w ykonane podczas piewszej tegorocznej zadym ki śnieżnej w  W ar­

szawie). (fot. E. Brzozowski)

Śnieg, który spadł w W arszawie u trudn ia  
kom unikację tram w ajow ą.

O d  i  d o  R e d a k c j i
P . Zenon Zając w Poznaniu. Bardzo

dziękujem y za życzliwą ocenę naszych 
wysiłków. Zagadnienia, k tóre P ana in te re­
su ją będziemy stopniowo poruszali.

Czytelnik z W łocławka. Z arzu t Pana, że 
w Nr. 16 nie było objaśnienia do strony 
tytułow ej je s t niesłuszny i dowodzi, że 
poza okładką środek P ana mało interesuje, 
gdyż na str. 7 pod artyku łem  o Opolu jest 
objaśnienie do strony tytułow ej. Tak samo 
jak  w dzisiejszym num erze objaśnienie do 
okładki znajdu je się na str. 8.

P. Tadeusz M ajcherczyk w  Siem ianow i­
cach Si. List przekazaliśm y p. kpt. O gniste­
mu, k tóry  bezpośrednio naw iąże z Panem  
kontakt.

P . Ja n  M ałeła w Boernerow ie. N ajlepiej 
się skom unikow ać z red. Al. Thenem  przez 
Polskie Rad.o w W arszawie lub  W ydział 
Prasow y „Społem", W arszawa — G raży­
ny 13.

P. M aria Kozłowska w  Lublinie. P rzy­
słowia o mężczyznach podam y w  najb liż­
szym czasie.

P. inż. arch. Jerzy  Żukow ski w  Kielcach.
N adesłane zdjęcia i wiadomości w ykorzy­
stam y. Prosim y o dalszą w spółpracę.

ROZSTRZYGNIĘCIE I-GO KONKURSU
„TYGODNIA" NA REBUSY

(Pierwsza l is ła  osób nagrodzonych)
Rozpoczynając w  sierpniu br. konkurs 

na rebusy  nie przypuszczaliśm y, że w y­
w oła on tak  duży oddźwięk w śród czytel­
ników. Dopiero ilość nadesłanych odpo­
wiedzi i m iłe listy  uczestników  konkursu 
przekonały nas, że rozryw ki um ysłowe cie­
szą się powodzeniem i wobec tego dział ten 
postaram y się rozszerzyć..

Podaj emy praw idłow e rozw iązania dzie­
sięciu rebusów :

1. O strzegam y przed zaprzepaszczeniem  
w iekopom nej okazji usta len ia granicy na 
Odrze i Nissie.

Z. P raw a postępu dla wszelkiego ducha 
są jedne.

3. K rzyw da w yrządzona jednem u jest 
pogróżką dla wszystkich.

4. Polacy prowadzili na w szystkich fro n ­
tach w alk i z nieprzyjacielem .

5. Zły to Polak, który sta le p raw i kaza­
nia nie biorąc udziału w  odbudowie k raju .

6. Mimo zaczepek nie uda się nikom u 
przeprow adzić odłączeń ziem odzyskanych 
od Polski.

7. Rozwój spółdzielni korzystnie w pły­
w a n a  życie gospodarcze k raju .

8. Jak  ty  komu, tak  on tobie.
9. Dyplom aci k ie ru ją  św iatem , a  nimi 

kobiety.
10. K arkołom na polityka dyplom atów  

doprowadzić może do trzeciej wojny.
Zgodnie z zapowiedzią te rm in  nadsyła­

nych odpowiedzi upłynął 4 bm. i dla za­
m iejscowych 7 bm. toteż bezpośrednio po 
otrzym aniu ostatnich korespondencji ze­
b ra ła  się K om isja i p rzystąp iła do sp raw ­
dzenia odpowiedzi, których nadeszło 493 
z różnych stron  k ra ju , z tego m aksym alną

(Dalszy wykaz nagrodzonych osób oraz listę tych, którzy rozwiązali po 
9 rebusów —  podamy w następnym numerze).

(F ilm  Polski)POD ZNAKIEM RODŁA

TYDZIEŃ PROPAGANDY AZS. Łódź
jest m iastem , które dotychczas nie posia­
dało u siebie Akademickiego Zw iązku 
Sportowego. Przyznać trzeba, że ten  w łaś­
nie beniam inek w szystkich AZS‘ów w  
Polsce w ykazuje stosunkowo najw ięcej 
inicjatyw y sportow ej. P rzede w szystkim  
AZS łódzki liczy najw iększą ilość człon­
ków bo 1100, a rzucone hasło, że każdy 
akadem ik m usi być członkiem AZS pod­
woi tę  ilość i niebaw em  AZS łódzki bę­
dzie jedną z najsilniejszych organizacji 
sportow ych na terenie Łodzi. W ram ach  
tygodnia zorganizow ane zostały zawody 
pływ ackie między AZS w arszaw skim  a 
AZS łódzkim. Zwycięstwo w  punk tacji 
ogólnej odnieśli łodzianie 68 : 66 pkt. Wy­
niki w  poszczególnych konkurencjach  by­
ły następujące:

400 m  stylem  dowolnym panów : 1) M a- 
nowski (Ł) 6.20,8, 2) K uraś (W) 6.59,3, 3) 
H ałaszyński (Ł) 7.25,4.

100 m  stylem  klasycznym  panów : 1) K le­
mensiewicz (W) 1.29,2, 2) Fedorowicz (W) 
1.35,9, 3) B rudny (Ł) 1.39,2.

W niedzielę dnia 10 bm. oabył się w  W arszawie Zjazd Polaków  A utochtonów  z Ziem 
Zachodnich oraz członków Polskiego Zw iązku Zachodniego, k tó ry  obchodził 25 ą 
rocznicę swego istnienia. Na zjazd przybyły grupy  regionalne z w ojew ództw a gdań­
skiego, M azurów, W arm ii, ze Ś ląska i z Pom orza Zachodniego. Na zdjęciu: jedna

z delegacji składa w ieniec n a  grobie Nieznanego Żołnierza.

100 m stylem  klasycznym  pań: 1) M ar- 
cinkiewiczówna (W) 1.45,7, 2) Idzikowska 
(Ł) 1.47,3, 3) D uninow ska (Ł) 1.50,4.

200 m  stylem  klasycznym  panów : 1) R u- 
dzisz (Ł) 3.20,7, 2) M aszner (W) 3.24,8, 3) 
Daszyński (W) 3.43,7.

100 m  na w znak panów : 1) K ondracki (W) 
1.36, 2) M aciejew ski (L) 1.45,2, 3) Liniecki 
(Ł) 1.45,8.

100 m stylem  dowolnym pań: 1) Ja roc iń ­
ska (Ł) 1.44,3, 2) Cypel (W) 1.54,6, 3) Ró­
żańska (W) 2.3,5.

100 m stylem  dowolnym panów : 1) M a- 
now ski (Ł) 1.09, 2) Jarm oluk  (W) 1.14,6, 
3) Kołodziejczyk (W) 1.22,3.

150 m stylem  zm iennym  panów : 1) B u­
dzisz (Ł) 2.29,5, 2) Klem ensiewicz (W) 2.33,7, 
3) Jarm oluk  (W) 2.52.

Sztafeta 5 X 50 m tr stylem  dowolnym p a­
nów: 1) Łódź 2.53,3, 2) W arszawa 2.54,2.

Sztafeta 3 X 100 m stylem  zm iennym  pa­
nów: 1) W arszaw a 4.21,7, 2) Łódź 4.26,3.

Sztafeta 3 X 50 m stylem  dowolnym 
pań: 1) Łódź 2.24, 2) W arszawa 2.43.8

W MECZACH PIŁKARSKICH 0 M I­
STRZOSTWO PO LSK I m am y pierw szą 
w ielką niespodziankę — AKS przegrał na 
w łasnym  boisku z m istrzem  W arszawy 
Polonią 0 :1 .  D ecydująca bram ka padła w 
drugiej połowie gry w bita przez Szuiarza 
ze skrzydła. D rugi mecz o m istrzostw o 
Polski między W artą z Poznania a ŁKS 
zakończył się zw ycięstw em  W arty 6 :2. W 
tabelce prow adzi obecnie zdecydowanie Po­
lonia przed W artą, AKS i ŁKS. W n a j­
bliższą niedzielę w  Łodzi ŁKS grać będzie 
z AKS, a Polonia z W artą.

WŚRÓD BOKSERÓW panu je ogólne w y­
czekiwanie przed rozpoczęciem się obozu 
w  Międzyrzeczu. Obóz ten  mieć będzie 
na celu podniesienie poziomu zawodników 
polskich m ających w yjechać na mecz m ię­
dzypaństw ow y Polska—Szwecja w  Sztok­
holmie. P rzed rozpoczęciem obozu pięścia­
rze nasi w  poszczególnych m iastach orga­
n izują mecze albo o m istrzostw o d ru ­
żynowe, w zględnie spotkania towarzyskie. 
Po ostatnim  zw ycięstw ie ŁKS nad Z ry­
w em  w  Łodzi 9 :7  przesądzona została 
spraw a zdobycia m istrzostw a Łodzi przez 
ŁKS. W meczu tym  doskonałą form ę w y­
kazali: Olejnik, Woźniakiewicz, P isarski 
i Niewadził. Ten osta tn i rozegrał pojedy­
nek z Kłodasem odnosząc zdecydowane 
zwycięstwo.

KOŁO MŁODZIEŻY AEROKLUBU 
ŁÓDZKIEGO założone w  r. ub. jest już 
obecnie najliczniejszą organizacją młodzie­
żową tego typu. Zarząd Koła zorganizo­
w ał pilotaż szybowców oraz sekcję m ode­
la rską osiągając piękne w yniki swej pracy.

J. N.

Model szybowca latającego, zbudow any 
przez członka Koła Młodzieży A eroklubu 

w  Łodzi.

liczbę 37 punktów  osiągnęły 22 osoby.
Znaczna ilość uczestników  konkursu  po­
tknęła się na trzecim  rebusie, k tóry  isto t­
nie okazał się dość trudny.

Poniew aż R edakcja „Tygodnia" przezna­
czyła 6 nagród pieniężnych i 10 nagród 
w  postaci p renum eraty  kw arta lnej „Ty­
godnia", — przeprow adzono losowanie, k tó ­
rego dokonała 4-lctn ia H aneczka K alińska 
w  obecności członków K om isji: sekretarza 
redakcji, red. M. Nesterowicza, grafika, 
L. Jasińskiego (jednego z autorów  reb u ­
sów), oraz pracow ników  redakcji i adm i­
nistracji: L. Leśnickiej, A. K alińskiej, St. 
Kaliszewskiego.

Jako  pierw szą z u rny  w yciągnęła m ała 
H aneczka — kartkę  P. W ASZCZYNSKlEJ 
BRONISŁAWY Z ŁODZI, U L  PABIA N IC­
KA 55 m. 2 i je j przyznano PIERW SZĄ 
NAGRODĘ 1500 ZŁ, następnie w  kolejno­
ści losow ania otrzym ały nagrody następu­
jące osoby:

1000 zł — P. Popiolków na W. — Łódź, 
ul. P io trkow ska 20 m. 12.

1000 zł — S tępińska W ładysław a — W ar­
szawa, ul. G rochow ska 98 m. 9.

(a  wiec pierw sze trzy  nagrody o trzy ­
m ały  panie, k tó rym  szczęście wiecej do­
pisyw ało niż panom , w szczególności 
g ra tu lu jem y  p. S tępińskiej, k tó ra  o trzy ­
m ała  Już nagrodę — droga  losow a­
n ia  — w poprzednim  konkursie.

500 zł — P. Sochacki W. — Łódź, ul. D a­
szyńskiego 25 m. 49.

500 zł. — P. M alanow ski Tadeusz A drian 
— Lipy Tłuste, p. G rodzisk Mazowiecki.

500 zł — P. F ilipski S tefan — Zgierz, ul. 
Parzęczew ska 6.
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E PO S OHATERSKI
Aleksander Kamiński (Juliusz Gó­
recki) „Kamienie na szaniec". 
Wydanie III krajowe. Spółdzielnia 
Wydawnicza „Wiedza". W arsza­

w a 1946 r.

„Posłuchajcie  opow iadania  o W ojtku, 
Czarnym , Zośce 1 k ilku  innych cudow­
nych ludziach  oraz  o niezapom nianych 
1939—1943 roku, o czasach  b o h a te rstw a  
1 grozy. Posłuchajc ie  opow iadania o lu ­
dziach, k tó rzy  w ty ch  niesam ow itych 
czasach  po trafili żyć pełn ia  życia, k tó ­
rych  czyny 1 rozm ach w ycisnęły piętno 
n a  sto licy  o raz  rozeszły sle echem  po 
k ra ju . K tórzy w życie wcielić po trafili 
dw a w spania łe  Ideały:

Braterstwo i Służbę".

TZ am ienie na szaniec" — to praw dziw a 
•“  h isto ria k ilku  harcerzy, których czy­
ny przeszły do legendy polskiego podzie­
mia. K siążka posiada sw oją szczególną 
tradycję  czytelniczą. Pierw sze w ydanie 
ukazało się w  sierpniu  1943 r. O pow iada­
nie koncentrow ało się wokół W ojtka 
i Czarnego. Obejmowało w ydarzenia do 
kw ietnia 1943 r. z odbiciem więźniów 
„A rsenału" włącznie. W ydawcą były T aj­
ne W ojskowe Zakłady Wydawnicze. Na 
dw a m iesiące przed pow staniem  w arszaw ­
skim , Podziemny Dom W ydawniczy MK 
i S -ka puścił w św iat II wydanie. Dalsze 
w ydania ukazały się na em igracji. Ponadto 
szereg fragm entów  kolportow anych było 
i czytanych w raz z prasą podziem ną w 
obozach jeńców  w ojennych podczas wojny. 
M inęła najpotw orniejsza z wojen. K oszm ar 
i w spaniałość lat 1939—45 należą do h i­
storii. III w ydanie krajow e mogło już w yjść 
w  jaw nej polskiej d rukarn i.

Rzadko zdarza się, żeby epos bohaterski 
pow stał i ukazał się w skończonej, literac­
kiej form ie już w  trakcie w ydarzeń, bądź 
bezpośrednio po nich. Zazwyczaj okresy 
w ielk icii w ydarzeń rodzą powódź prac 
o charak terze pam iętnikarskim , reportażo­
wym, posiadających w artość raczej doku­
m entalną, niż literacką. L ite ra tu ra  pow staje 
później, po uzyskaniu pew nej perspektyw y, 
jako objaw  w tórny. „K am ienie na szaniec" 
są książką, opartą  we w szystkich szczegó­
łach na rzeczyw istych faktach, i doku­
m entem , k tórem u nadano form ę opowieści. 
W artość dokum entalna nie odbiera jej p rze­
cież charak te ru  litera tu ry . I to lite ra tu ry  
o nieprzem ijającej w artości. Je s t to książ­
k a  o młodości bohaterskiej. Okropny, kosz­
m arny sztafaż okupacji je s t tylko tłem, na 
k tórym  osiągają sw oją pełnię wieczne w ar­
tości młodości pięknej i górnej. Z apał i  od­
danie się bez reszty spraw ie, czystość po­
budek, nieświadom e sobie, niedbałe m ęst­
wo, szlachetna dzielność, koleżeństw o i 
przyjaźń, i m iłość ludzi oraz wszystkiego 
co piękne, oprom ienione uśm iechem  ży­
wiołowego, chłopięcego hum oru. Przy tym  
w szystkim  bohaterow ie książki, ów Czar­
ny, W ojtek, Zośka, to nie jakieś bezduszne 
upostaciow anie cnót rycerskich. Ani na 
chw ilę nie p rzestają  być ludźm i żywymi.

Poszczególne akcje — zarówno z okresu 
nacechow anego bezczelnym hum orem  
wszędobylskiego „małego sabotażu" jak  i z 
późniejszego okresu dyw ersji z bronią w 
ręku, czyta się z napiętym  zainteresow a­
niem  charakterystycznym  dla rom ansu 
aw anturniczego, gdyby to nie był w łaśnie 
rom ans bohaterski.

B ohaterow ie książki, k tórych  fascynują­
ce dzieje śledzimy w  opowieści, k tórych 
pokochaliśm y jak  postacie z ulubionej 
książki — wszyscy oni um ierają . „Czarny", 
najbliższy przyjaciel „Zośki" — w skutek 
skatow ania w gestapo. P rzyjaciele odbili 
go w  bezprzykładnej akcji pod Arsenałem , 
U m iera na ich ręku.

„Gdy w  godzinie pew nej ulgi, w  k ró t­
kiej pauzie między bólam i k tóryś z p rzy­
jaciół zaczął deklam ow ać wiersz o tym, 
jak  to będzie za dziesięć la t — „Czarny" 
przerw ał z uśm iechem : „Powoli, panowie, 
spokojnie — i m achnął ręką A po chw i­
li: — skoro już o poezji mowa, powiedz 
Jan k u  ten w iersz Słowackiego".

Zapanow ała cisza. Jan ek  s ta ra jąc  się 
opanow ać głos, mówił „Testam ent". Czar­
ny trzym ał w  dłoni rękę Zośki i pow tórzył 
szeptem  sinym i w argam i najcudow niejszą 
ze strofek:

Lecz zaklinam , niech żywi nie tracą  n a ­
dziei

A kiedy trzeba na śm ierć idą po kolei,
J a k  kam ienie przez Boga rzucane na sza­

niec.
W ojtek um iera tegoż dnia od kuli, o- 

trzym anej podczas odbijania przyjaciela. 
G inie w  akcji zdobyw ania posterunku  żan­
darm erii w  Sierzgotach.

Bo tak  to jest w  tych dziejach. Zaczyna 
się od pogodnej historii harcerskiego z e ­
społu Buków, w yładow ującego swój czy­
sty, chłopięcy tem peram ent w  w yciecz­

kach, kontakcie z przyrodą, zdobyw aniu 
wiedzy, sporcie, m arzeniach o przyszłej 
pracy  w ieku męskiego. Tak jak  czyniło 
w ielu  chłopców w  tym  w ieku w  różnych 
k rajach , różnych narodowości, w ielu  n a j­
lepszych chłopców. Ten k lim at harcerski 
nie ustępuje poprzez w szystkie k a rtk i 
książki pomimo tragicznej tem atyki dal­
szych dziejów. Chłopcy nie przestali być 
harcerzam i, dobrymi, pogodnymi chłopcami 
rów nież i wówczas, kiedy zetknęli się na 
codzień ze straszliw ą pow agą śm ierci i 
męki, tow arzyszącą im krok za krokiem . 
Dlatego „K am ienie na szaniec" są również 
najpiękniejszą książką dla młodzieży, książ­
ką, k tó ra  pow inna się znaleźć w  bilbiotekach

WYDARZENI* TEATRALNE KRAKOWA I KATOWIC
(Od własnego korespondenta).

M iasto K raków  objęło w  tym  sezonie 
obie sceny Starego T eatru , oprócz dotych­
czas prowadzonego te a tru  im. Słow ackie­
go. Na czele tea trów  m iejskich stanął 
Ju lju sz  O sterw a. Jego zastępcą w  S tarym  
Teatrze został W ładysław  Woźnik, przed 
w ojną najlepszy recy ta to r poezji nowo­
czesnej, w  czasie okupacji skrom ny urzęd­
n ik  Opieki Społecznej, niezłom nie odrzu­
cający pokusy występów. K rakow skie te ­
a try  m iejskie naw iązały bez trudu  w spół­
p racę z tea tram i T. U. R., na których cze­
le stoi dyr. Em il Chaberski. Ustalono po­

dział pracy między teatrami.

K orw inow ska jako  h rab ina ld a lia  w  „F anta- 
iy m “ (T eatr im . S łow ack iego  w  K rakow ie).

W teatrze Słowackiego O sterw a rozpo­
czął pracę „Fantazym ". Ze zdum ieniem  
spostrzeżono, że przeszło stu letn ie  to dzie­
ło je s t dziś — bardziej niż kiedykolw iek— 
zrozum iałe i świeże. Płom ienny pro test 
przeciw  m atrym onialnej prosty tucji, sa ty­
ra  na snobizmy i kom edjanctw a, b ra te r­
stw o szlachetnych ludzi wznoszące się 
ponad różnice narodow e; w szystko to zn a j­
du je w  nas żywe echo. G ra O sterw y w y­
w iera  ogromne wrażenie.

„Żeglarz" w  S tarym  Teatrze w yw ołuje 
nam iętne dyskusje. S ztuka m a już la t 
przeszło 20. Ale się nie zestarzała bynaj­
m niej. Je j bohater, tajem niczy kap itan

Scena z „P o w ro tu  P o s ła "  N iem ce w icza  w  T e a trz e  K a m e ra ln y m  w  K ra k o w ie .

szkolnych, harcerskich 1 wszystkich mło­
dzieńczych. Jest w niej coś z nastroju i 
rytmu „Kima" — prototypu wszystkich 
skautów świata.

Cóż stąd, że dzieje tych harcerzy w ar­
szaw skich rozgryw ają się n a  tle  najw ięk­
szej tragedii św iata i są jej częścią. Chłop­
cy dają  z siebie najw yższą próbę cnót, cha­
rak te ru , m ęstw a. W życiu i śmierci.

G asną jak  płomienie, chociaż pragnęli 
żyć i budow ać w  przyszłości. Padli u pro­
gu Ju tra , o które walczyli. K to wie, czym 
byliby dla tego ju tra?  Ich życie i śm ierć 
w zyw ają sugestyw nie w szystkich młodych 
i szlachetnych chłopców do podjęcia tej 
pracy  i walki, do k tórej już tam tym  nie 
starczyło życia. Wówczas ofiara Buków  
będzie opłacona. I tak i pow inien być sens 
społeczny, wychowawczy tej książki.

M. S.

N ut jest żywym i praw dziw ym  człowie­
kiem. Szaniaw ski dem onstru je dwie w ersje 
o tym  żeglarzu: dodatnią i u jem ną, b rą ­
zowniczą i oczerniającą. Pokazuje N uta 
w  istotnym  jego świecie — a zarazem  od­
słania m echanizm  działania legendy, p rze­
możną i nieodpartą siłę je j narastan ia. 
N ajw ażniejszą rolę N uta gra M adalińskt, 
św ietny aktor, którem u jego entuzjaści 
przepow iadają k a rje rę  niem al jaraezow ską. 
Umie on w  nadzw yczajny sposób operow ać 
spojrzeniem , w zbudzać nim  całą gam ę w ra­
żeń. Dla kontrastu , galerję pysznych figur 
komicznych stw orzyli: Szymański, Rusz­
kowski, K orkowski, O rdężanka i inni. 
Reżyserował Wł. Ziem biński. \

T ea tr T. U. R. przygotow ał na objazd 
zabaw ną kom edję Niemcewicza „Pow rót 
posła", k tóra w prost idealnie będzie mogła 
w prow adzić szerokie rzesze w  k lim at W iel­
kiego Sejm u i K onstytucji 3 M aja. „Po­
w ró t posła" jest grany przez grupę m ło­
dziutkich artystów , którzy chcą w spólnie 
pracow ać i w spólnie robić coś dobrego dla 
polskiej sztuki.

D rugi zespół tea trów  T. U. R. g ra sztu­
kę P riestley ‘a „S tanęli u bram  m iasta". 
A utor jest socjalistą, choć podobno nie 
m arksistą . Jako  kom entator rad ja  b ry ty j­
skiego wypowiedział słynne zdanie, na 
k tó re  pieniła się prasa hitlerow ska: „Pod­
czas poprzedniej w ojny mówiliśm y: Bóg 
jest po naszej stronie. Dziś m ówimy: J e ­
steśmy po stronie Boga". P riestley  uw ażał 
istotnie d rugą w ojnę św iatow ą za k ruc­
ja tę  o lepszy i spraw iedliw szy św iat, a nie 
za rozgryw kę sił i interesów . W izją tego 
lepszego św iata jest fantastyczne miasto, 
tonące w  blaskach niesam owitego św ia t­
ła, m iasto urzekające spraw ied'iw ością, 
w ielkodusznością, uspołecznieniem i b r a ­
terstw em .

Z K rakow a bliziutko do Katowic. Opłaci 
się odbyć tę  podróż. K ró lu je tu ta j dyr. 
Bronisław  D ąbrow ski, którego zespół p ra ­
cuje imponująco. Obecny sezon rozpoczął 
się na Górnym  Śląsku pod tym  szczęśliw­
szą gwiazdą, że do w spółpracy pozyskano 
L. H. M orstina jako kierow nika literac­
kiego.

N ajp ierw  n a  m ałej sali ukazano „Męża 
i żonę" Fredry. I dzień w  dzień, w  „nie- 
tea tra lnych" handlow o-inżynierskich K a­
tow icach osiągnięto kom plety. Okazało się, 
że tradyc ja  fredrow ska żyje w  naszym 
teatrze, że aktorzy współcześni po trafią 
grać ze św ietną in tu ic ją  i wyczuciem au ­
to ra  „Zem sty" i „Jowialskiego". K oncert 
prow adzą: Zofia Niw ińska, dow cipna i u ro­
cza Elw ira, oraz Tadeusz Surow a jako 
„profesor hedonizmu", W acław. Sekundu­
ją  im dzielnie: Olga B ielska i A leksan­
der Jacewicz. Śliczne dekoracje zapro jek­
tow ał pam iętny z W ilna M akojnik.

Wojciech Natanson

PRZEKŁAD u ry w k a  pt. „W arszaw a" z poe­
m atu  „O dw et" A leksandra  B loka d ru k u je  
„Po lska  Z bro jna" (N r. 262). P rzek ład u  w spo­
sób znakom ity  dokonał M ieczysław  Ja s tru n . 
R o sja  lite rac k a  obchodzi w roku  bieżącym  
25-tą rocznicę śm ierci B łoka (1880 — 1921). 
J a k  wiadomo, p o e ta  ten  spędził dzieciństw o 
1 w czesną m łodość w  naszej stolicy, gdzie 
ojciec jego — z pochodzenia Niemiec — był 
profesorem  u n iw ersy te tu . S tąd  znajom ość Po l­
ski u A leksandra  Błoka, znajom ość, k tó rej 
n iejednokro tn ie  d aw ał w yraz w swej poezj'. 
Oto p róbka  p rzek ładu  Ja s tru n a :  „Czyliż 
1 ciebie, o W arszawo? stolico daw nej polskiej 
ziemi, w ojenne carsk ich  hord  w ypraw y w 
m artw ocie położyły niem ej? W podziem ia 
zeszło życie w grodzie, pałace  pańsk ie  śn>ą 
w  ustro n iu , ty lk o  P an  Mróz n a  dzikim  ko ­
niu bez k resu  h u la  na  swobodzie..."

N IEJA K I Je rzy  S ikora  w ydał b roszurkę  
w ierszow aną d la  dzieci pt. „B ajeczne dzieje 
Polski". Są to  h is to ry jk i o Lechu, Czechu 
1 Rusie, o Poplelu, k tó rego  z jad ły  m yszy, o 
K rak u  1 W andzie, o P iaście  1 Rzepisze. M niej­
sza  z tym , że S ikora pozw ala sobie n a  in te r­
p re tac je  n iek tó rych  legend w sty lu  odm ien­
nym  od tego, do Jakiego dotychczas przy­
w ykliśm y — np. z „aniołów ", przybyłych do 
P iasta , robi Jakichś „w ędrow ców " i w y s łań ­
ców „bogów " — m niejsza  z tym , albowiem , 
ta k  czy Inaczej to  ty lk o  legendy. Gorsza, że 
w ierszow ane h is to ry jk i są  grafom aftstw em , 
podanym  w strasz liw e j polszczyźnie. Np. „d la  
godła polskiego chw ały  znoiła się polska 
s trzech a" ; „K tóż z W as, o młodzi, to nie zna"; 
„w ieża od chw ili te j nazw ę m ysiej do dziś 
d n ia  w ciąż dzierży" ltp. Ale ostatecznie, 1 pol­
szczyzna ta k a , 1 rym y częstochow skie nie 
byłyby Jeszcze trag ed ią , nad k tó rą  trzeb a  
łam ać  ręce: każd a  S ikora może sobie k rzek tać  
po sw ojem u. T raged ia  polega dopiero na  tym , 
że b ro szu rk a  zo sta ła  zalecona przez k u ra ­
to rium  k rakow sk ie  do uży tk u  szkolnego. Co 
więcej —  w  zaleceniu, w ydrukow anym  w iel­
kim i lite ram i n a  Jej wstępie, nazw ano Ją „po­
m ocą naukow ą". I ta k ą  w ysoką nazw ę n ad ał 
Jej sam  naczeln ik  w ydziału  ob. Ignacy  J a ­
kubiec, podpisując sle naukow o: „m ag ister" .

UMARŁ w  szp ita lu  cieszyńskim  Paw eł 
H ulka-L askow ski, przeżyw szy la t  65. Był to  
p iękny ty p  selfm adem ana, zarów no życiowe­
go Jak i literack iego . Syn robo tn ika  ż y ra r­
dowskiego, w łasnym  tru d em  1 sam ouctw em  
w ydobył się ze środow iska, k tó re  za czasów  
jego dzieciństw a nazyw ano „nizinam i". Ukoń­
czył w ydział filozoficzny un iw ersy te tu  heidel- 
berskiego, zdobył nazw isko jak o  k ry ty k , es- 
say is ta , religiolog, filozof, pow ieściopisarz 
1 tłum acz. Był sz lachetnym  przy jacie lem  czło­
w ieka, przede w szystk im  człow ieka c ierp iące­
go 1 pracu jącego . Jedno by m u ty lk o  m ożna 
zarzucić: jak o  n ieprzejednany  i zagorzały  
kalw in  byw ał niekiedy w sp raw ach  w yzna­
niow ych nad to  jednostronny . Ja k o  tłum acz  
zas ły n ą ł głównie z p rzek ładu  „Przygód w o jan a  
Szw ejka" Ja ro s ła w a  H aszka, w k tó ry ch  prze­
róbce scenicznej św ie tn ą  k reac je  stw orzy ł 
n iegdyś Ja racz .

POMNIK K ościuszki w  Łodzi, zburzony 
przez Niemców Jesienią r. 1939, doczeka się 
renow acji. Przed pół rokiem  Z arząd M iejski 
Lodzi ogłosił k onkurs na  Jego p ro jek t. Obec­
nie k onkurs zo sta ł rozstrzygn ięty . Sumę 160 
tysięcy  złotych, przeznaczoną na  nagrody, sąd  
konkursow y podzielił na  cztery  rów ne części, 
1 po 40 tysięcy  zł. p rzyznał rów norzędnie 
czterem  au to rom : E lw irze M azurczyk, S ta ­
nisław ow i H orno-Popław skiem u, Józefow i 
P roszow skiem u za  p ro jek ty  sam ego pom ni­
k a  oraz  H enrykow i Plichow i za  rozw iązanie 
a rch itek to n iczn e  P lacu  W olności, gdzie pom­
nik  stan ie  na  sw ym  daw nym  m iejscu. Śród 
nagrodzonych  Jest św ietny rzeźbiarz — Horno 
Popław ski, przed w ojną  a sy s te n t H en ry k a  
K uny n a  W ydziale Sz tuk  P ięknych  U niw er­
sy te tu  W ileńskiego. W k a ted rze  w ileńskiej 
pozostał pom nik b iskupa  B andurskiego Jego 
d łu ta . Obecnie, po śm ierci Kuny, Horno-Po- 
p ław skl je s t profesorem  rzeźby n a  W ydziale 
Sz tuk  P ięknych  U niw ersy tetu  M. K opernika 
w Toruniu . T am  też  p racu je  nad m onum en­
ta ln y m  obeliskierń, ja k i m iasto  T oruń m a 
w znieść synom  Ziemi Pom orskiej, poległym  
czasu  w ojny (por. „Tydzień" Nr. 7 z dn. 
25.8 — rep o rtaż  pt. „Jedziem y do T o ru n ia").

ODKRYCIE lite rack ie  zrobił T adeusz Łooa- 
lew ski w „D zienniku Łódzkim " (Nr. 303). 
Mianowicie, w  a rty k u le  pt. „N ieznany poeta" 
z a ją ł się p o stacią  n iejakiego F ran c iszk a  Ry- 
sińskiego, żyjącego w d rug iej połowie w. 
XVIII, a u to ra  poem aciku filozoficznego „Zni- 
kom ość rzeczy ludzkich", k tó ry  był ogłoszo­
ny po raz  pierw szy drukiem  w „Tygodniku 
W ileńskim " z r. 1819. Jeśli rzeczyw iście nie- 
ty,lko h is to r ia  l ite ra tu ry  polskiej i encyklo­
pedie, Jak  stw ierdza  Lopalew skl, ale  1 E stre i­
cher i K orbut nie odnotow ali „Znikom oścl", 
odkrycie, dokonane przez Łopalew sklego, po-; 
w inno zain teresow ać naszych  h isto ryków  li­
te ra tu ry  1 profesorów, przede w szystikm  J u ­
lia n a  K rzyżanow skiego. St. Łatka.
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K Ą C I K
F IL A T E L I­
S T Y C Z N Y

Dzień pow rotu króla
Jerzego II do Grecji

upam iętn iony  zo sta ł w ydaniem  specja lnej serii. 
Do celu tego użyto  znaczków  z 1937 roku z 
podobizna k ró la  K o n stan tyna  (1913— 1922), 
p rzedrukow ując je now a w arto śc ią  (w kole) 
i d a ta  p lebiscytu  (1.9.1946).

•
A m erykanie z upodobaniem  w y d a ja  znacz­

ki jubileuszow e. T ak  było przed w ojna, ta k  
było podczas wojny, ta k  je s t  i te raz . Poniżej 
reprodukujem y nowe znaczki z te j dziedziny.

Znaczek z o kazji 150-lecla s tan u  Tennessee, 
w kolorze Ula i o nom inale 3 c, przedstaw ia  
tam te jsz y  k ap ito l o raz  po rtre ty  p rezydenta  
Andrerwa Jack so n a  i pierw szego g u b ern a to ra  
tego  s ta n u  Jo h n a  Seviera.

S e tn a  rocznice n a to m ias t obchodził stan  
Iowa. N a znaczku  niebieskim , o nom inale 
3 c, w idzim y na tle  m apy sz ta n d a r  tego 
stanu.

osta tecznym  wyścigu wzięły u dzia ł trzy  śli­
m aki. P rzestrzeń  do przebycia w ynosiła  75 
<łn., przeszkodę stanow iły  żyletki, co p raw da

L i s t  d o  R e d a k c j i

D nia 10 sierpn ia  br„ w nak ładzie  125 m i­
lionów sztuk, u k aza ł sie znaczek (w kolorze 
b runatno-czerw onym  i o nom inale 3 c) z okazji 
s tu lec ia  „Smiithsonian In stitu tio n " . N apis u gó­
ry znaczka  głosi: „D la w zrostu  i rozprze­
s trzen ian ia  wiedzy m iedzy ludźm i".

C zw arty  z reprodukow anych znaczków , w 
kolorze l i la  i o n a jpopu larn ie jszym  nom inale 
3 c, nie slega ta k  daleko w g łąb  h isto rii. Do­
tyczy on osta tn ie j wojny. W idzimy n a  nim 
odznakę kom batancka , a napis ob jaśn ia : „Ku 
uczczeniu tych, k tó rzy  służyli".

Skoro wspom nieliśm y już  o wojnie, w a rte , 
zaznaczyć, że o s ta tn ia  zm ora w ojenna docze­
k a ła  się też uw iecznienia w fila te lis tyce . W 
czasie prób bomby atom ow ej w a to lu  Bikini 
urząd pocztowy ekspedycji używ ał da tow ni­
k a  z napisem : „Atom  bomb test-B ik in i" . (P ró ­
ba bomby atom ow ej — B ikini).

(w o ).
R eprodukow ane znaczki pochodzą z B iura  

F ila te listycznego  T. Gryżew ski (Łódź, P io tr­
kow ska 47).

M O D A
Opis modeli.
1. Zniszczone foki n a d a ją  się na jlep ie j, ja ­

ko podbicie pelisy. Krój p a lta  luźny , pokrycie 
z jasn e j w ełny (rów nie ładne ja k  i n iep rak ­
tyczne), kołn ierzyk „bebe" z najlepszej czę­
ści w y ta rteg o  fu tra , fa n ta z y jn a  czap eczk a— 
holenderka  p rzy b ran a  fo k ą  i m ufka  tw orzą 
rozkoszną, ciepłą całość.

2. Inne zastosow anie  z n a jd u ją  źrebak i. N a j­
lepiej je s t je użyć na w ierzch w połączeniu 
z w ełną  w  kolorze fu te rk a . Poniew aż w zi­
mie dok u cza ją  nam  często  w ia try , d la tego  
należy przede w szystk im  fu terk o  zużyć na 
plecy i karczek  z przodu, ab y  w ten  sposób 
zabezpieczyć p łuca przed przeziębieniem . Do 
tego  p a lta  pasu je  sto jący , oficerski ko łn ie­
rzyk, p łask ie  kieszenie z fu tra , to reb k a—kon­
d u k to rk a  rów nież z w ierzchem  fu trzan y m  i 
rodzaj cyk listów ki lub fu trza n e j narc ia rk i, co 
razem  stw a rza  gustow ną całość. Krój p a lta  
w inien być m ocno w cięty w pasie, kloszowy.

3. Model trzeci przynosi rozw iązanie, jak  
podłużyć palto  zimowe, k tó re  je s t w zupeł­
nie dobrym  stanie, lecz sp raw ia jąc  je  nie p rze­
w idziałyśm y, że będzie m oda n a  „długie". Po 
p rostu  modne się s ta ły  sz lak i fu trza n e  u do­
łu pa lta .

B arbara M alanow icz

K U P O N  11
Z agadka N r 11 —  2 p unkty

nazw isko  i im  ę

adres

rozw ią za n ie

W ypełn ić czy te ln ie , w y d a ć  1 odemłtu

W Londynie odbyły się  k ilka  m iesięcy te ­
mu w yścigi o w ielka nagrodę ślim aków  po­
przedzone całym  szeregiem  elim inacji. W

W yścigi ś lim a k ó w  z przeszkodam i (Zdjęcie: Le Soir)

K arakuliam bro ...i jego dziadek

SZANOWNY OB. REDAKTORZE!

W Nr 16 Pańskiego poczytnego „Ty- 
godnia“ z dn. 27 października 1946 u- 
kazał się essay ob. Stanisława Grzego­
rzewskiego p.t. „Sienkiewicz pisał wi­
nem", uwłaczający w sposób bezprzy­
kładny czci mojego dziadka i pomawia­

łebkowych nie przedstaw iało  d la  ślim aków 
w iększej trudności. Suma, zakładów  poczy­
nionych nie zo sta ła  podana do wiadomości.

jący mojego dziadka ob. Konstantego 
Ildefonsa Gałczyńskiego o pijaństwo i 
gust do demolowania rzeczywistości za­
stanej. Ponieważ dziadek mój, rzeczy­
wisty autor „Zielonej Gęsi", przez dłuż­
szy czas nie żył i był bezbronny, wystę­
puję przeto w Jego obronie i stwier­
dzam, co następuje:

stępione, w liczbie siedm iu. H isto ria  m ilczy 
jak i rekord  powolności został ustanow iony, 
je s t jed n ak  -ciekawe, że przebycie zapór ży-

(Zdjęcia: „The L eader")
W yścigi n iem ow ląt

Czy nie lepiej 1 przyjem niej pójść na  Derby? 
Albo n a  zawody sam ochodow e? O statn io  p rzy ­
ję ła  się  w S tanach  Zjednoczonych m oda na 
w yścigi modeli sam ochodow ych. Is tn ie je  tam  
cały przem ysł p .o d u k u jący  gotowe kom plety 
m aleńkich  sam ochodzików . A m atorow i te j n a ­
m iastk i - spo rtu  pozostaje ty lko  złożenie ca ­
łości. „Sport" ta k i z araz ił Anglików, spoglą­
d a jących  n a  to  coby się dało skopiow ać za 
Oceanem. Znaleźli się naśladow cy. T aki 
sam ochodzik długości 29 cm zaopatrzony 
w m otorek dw utak tow y  o objętości cy lindra  
7.5 ems dokonujący 12.000 obrotów  n a  m i­
nutę, na  w yścigach osiągnął szybkość 120 
(s tu  dw udziestu) kilom etrów  na  godzinę.

Aby dopełnić obrazu sza leństw a wyścigów 
podajem y jeszcze zdjęcie p rzedstaw iające  za ­
praw ę sportow ą d ia  niem ow ląt: „W yścigi pie­
luszek" ja k  je nazw ano w ojczyźnie ich w y­
nalazcy, oczywiście w S tan ach  Zjednoczonych.

Wł. P.

POSZUKUJEMY 
DOBRYCH ZDJĘĆ

Prosimy naszych czytelników  o nad ­
syłanie oryginalnych zdjęć fo togra­

ficznych.
Zdjęcia zakw alifikow ane do rep ro ­

dukcji
zostaną zakupione

wg. ustalonych staw ek. Za zdjęcia 
w yróżniające się pomysłowością i 
w ykonaniem  R edakcja przeznaczy

specjalne premie.

1) Nieprawdą jest, jakoby K. I. Gał­
czyński „odznaczał się —  w)g słów 
Grzegorzewskiego —  pijaństwem";

2) natomiast prawdą jest, że mój 
dziadek niczym się nie odznacza, ni­
komu się nie naraża, cierpi na lunw 
tyzm, ałe zupełnie prywatnie, a urżnął 
się tylko 2 (dwa) razy w życiu:

PIERWSZE URŻNIĘCIE SIĘ: W 
pierwszej połowie XlX tu. ze ś. p. re­
daktorem Edgarem Allanem Poe w 
Bostonie (USA);

DRUGIE URŻNIĘCIE SIĘ I OSTA­
TNIE URŻNIĘCIE SIĘ: Tuż przed 
drugą światówką w Krakowie na 
Szewskiej w bufecie Pod Aniołkami 
(Pod Aniołkami chyba można!j z pre­
zesem Janem Brzechwą. Ściśle mó­
wiąc, Brzechwa wtedy nic nie pił, 
ani Dziadek nic nie pił, zaszkodziły 
Im korniszony.

Świadkowie: Wincenty Lutosławski, 
filozof, Leopold Staff, poeta, Janusz 
Minkiewicz, satyryk, J. Bielenia, ko­
mik z krakowskich „Siedmiu Kotów", 
abstynent integralny.

Z poważaniem

Karakuliambro
rzeczywisty autor „Listów z Fijol- 

kiem“ .

P. S. Załączam  daguerrotyp Dziadziu­
sia w ykonany zaraz po powrocie Dziadziu­
sia z R otterdam u (Holandia) przez ob. ob. 
S trychalskiego i Herm anowicza, k tóry  to 
daguerrotyp — z uw agi na łagodne i sk ru ­
pulatne (w liczeniu) w ejrzenie m odela — 
zadaje całkowicie k łam  „pijackiej" teorii 
Grzegorzewskiego.

Karakuliambro.
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CO TYDZIEŃ NAGRODA 150 ZŁ.
W ubiegłym  tygodniu  nag ro d a  150 zł. zo­

s ta ła  podzielona: p. Z. Jark lew icz  (Je len ia  
Góra, ul. P io tra  Skarg i 6) o trzy m ał 100 zł. za 
nadesłan ie  pięciu wycinków  z w rocław skiego 
„P ion iera" i prof. m gr. Jan u sz  Lubicz Bo­
row ski (W arszaw a, ul. Z ulińskiego 4 m. 2) 
50 zł. za  w ycinki z  „E xpressu  W ieczornego" 
i „D ziennika Łódzkiego".

DOBRY WZROK
Naoczny świadek wypadku widział, jak 

odpadły skrzydła samolotu, a samolot spadł 
pionowo w dół. Inny naoczny świadek wi­
dział, że eksplozja nastąpiła na wysokości 
10 tysięcy metrów („Pionier" Nr. 247).

UNIEWAŻNIENIE
Unieważniam skradzione dowody Gni- 

duła Czesław, ul. Pomorska 16 m. 19. Wro­
cław: portfel, zaświadczenie pracy, kartę 
RKU, metrykę matki, 300 zł., opinię („Pio­
nier" Nr. 247).

G niduła ie s t szczęściarzem . Nie każdy  mo­
że się ta k  łatw o pozbyć opinii.

JAKI?
Polacy, którzy wrócili na te ziemie, two­

rzą jeden monolitny front. („Pionier" 
Nr. 249).

Z am iast „jeden m onolitny" m ożna też  mó­
wić „Jednolitny"; z am ias t „Jednolitny" -  
„ jednolltow y"; używ ane też  b y w ają  form y: 
„ jedno lity" i „m onolity". N a jp ro stsza  jed n ak  
je s t fo rm a „lity", np.: pas lity, żelazo lite . 
Znaczy ona to  sam o, co „lany". Np. __ Pio­
nier lany. Ale w  co?

SKŁADNIK PROFILU
W Polsce powojennej, zniszczonej bar­

dziej niż jakikolwiek inny kraj, rola 
spółdzielczości urosła do poziomu zasad­
niczego profilu gospodarczo-społecznego. 
(„Pionier" Nr. 249).

S ta ło - się to, oczyw ista, dzięki tem u, że 
przekrój k ierunkow y n astaw ien ia  dynam iki 
gospodarczej n a  p łaszczyznę sektorów  społecz­
nych zo sta ł całkow icie i en face osiągn ięty  
w 218% ponad norm ę.

NARESZCIE KULTURA
Część artystyczna bogata. Leon Wyrwicz 

(to mówi samo za siebie) i jak zwykle 
niezawodny (jeden zć znajomych twierdzi: 
„czysta robota") balet Teatru Domu Żoł­
nierza. W sumie: i Wrocław nareszcie ma 
swój Dom Kultury. („Pionier" Nr. 249).

ETYMOLOG — ENTOMOLOG
Do Muzeum Zoologicznego w Warszawie... 

przyniesiono 19 gablotek zbiorów etymolo­
gicznych... Ustalono, że motyle pochodzą 
ze zbiorów znanego w świecie naukowym 
niemieckiego etymdloga J. Stephana. 
(„Express Wieczorny") z dn. 27.10.46).

Różnica pom iędzy etym ologiem  a entom o­
logiem  je s t ta k a  sam a, ja k  m iędzy ig n o ran ­
tem  i arogan tem .

OGIEŃ I WODA
Groby poległych Polaków rozsypane są 

po całym świecie — nie tylko na ziemi, 
ale i w falach morza. Na dnie oceanów 
nikt nie złoży dziś wiązanki kwiatów ani 
nie zapali świecy. („Dziennik Łódzki") Nr. 
301 z dn. 2.11.46).

Dziś — nie. Ale może kiedyś, gdy o sza ła ­
m ia jący  rozw ój techn ik i pogodzi żywioły.

PEDAGOGIKA

W olter (1694 —1778) m iał n a  posługach roz­
tropnego lecz bardzo leniwego chłopca.

— Józefie —  zw rócił się do niego pewnego 
ra n k a : — wychodzę. P rzynieś mi trzew iki.

Józef przyniósł Je, i W olter zauw ażył z przy­
krością, że od w czorajszego dnia są  zab ło­
cone.

— Z apom niałeś wyczyścić trzew ik i?  — za­
py tał.

— Nie, panie — odpow iedział Józef: — lecz 
na  u licach je s t ty le  bło ta, że po dwóch go­

B Ł Ę h ! T ^ / \  R / i P S O D I / l

W A m eryce c ieszy  się  w ielk im  pow odzeniem  
film  p. t . „B łęk itn a  R ap sod ia44, k tóry  nazw ę  
w zią ł z u tw oru znan ego  kom pozytora ja zzo ­
w ego Jerzego  G ershw ina. In teresu jący  tćn  film  
o sn u ty  je st  n a  t le  życiorysu  a u tora  „B łęk it­
nej R apsod ii44, zm arłego  w  1937 r. N a  zd ję­
ciu fragm ent film u  p rzed staw ia jący  G ershw ina  

d yrygu jącego  sw ą  ork iestrą .
Z djęcie boczne p rzed staw ia  L ou isa  Jou vet, 
który stw o rzy ł zn ak om itą  kreację  w  film ie  

produkcji fran cu sk iej „Un R even an t44.
, » *

•

Zdjęcia z film ów  w y św ie tla n y ch  n a  M iędzy­
narodow ym  F estiw a lu  F ilm ow ym  w  Cannes.

dzinach  trzew ik i p a n a  będą ta k  sam o brudne 
jak  teraz .

W olter u śm iechnął się, w dział zabłocone 
trzew iki i z ab ra ł się do odejścia.

— Panie  — zaw ołał Józef, biegnąc za  nim :— 
a m oje śn iadan ie?

— Jak ie  śn iadan ie?
— P an  mi zapom niał zostaw ić pieniędzy na

śn iadanie. »
— A po cóż ci śn iadan ie, mój Józiu? Za dwie 

godziny będziesz ta k  sam o głodny, ja k  te raz .
Od te j chwili Józio czyścił codziennie trz e ­

w iki swego pana.

Z agadka jed en a sta

W I E L K i
K O N K U R S
FOTOGRAFICZNY

Zgodnie z zap ow ied zią  w  N r 8 „T ygodnia44 
—  za m ieszczać będ ziem y co tyd z ień  jedną  z a ­
gad k ę fo to g ra ficzn ą . R ozw iązan ie  p o legać b ę­
d zie n a  odgad n ięciu  treśc i ilu stra cji oraz w y ­
p ełn ien iu  odpow iedniego kuponu. Kupony  
w szy stk ie  razem  przesłać  n a leży  najpóźniej 
do dnia 17 grudnia 1946 r. do redakcji „T y­
god n ia44. Za p raw id łow e rozw iązan ie  każdej 
z zagad ek  rozw iązu jący  otrzym uje pew ną  
ilo ść  punktów . Z w ycięży  w  konkursie  p osia ­
dacz n ajw ięk szej ilo śc i punktów'. W w y ­
padku jed nak ow ej ilo śc i punktów  o p od zia­
le  zad ecyd u je lo sow an ie . Oto w yk az nagród:

1 nagroda —  3000 zł.
2 nagrody  po 1000 zł.
5 nagród  po 500 zł.
10 nagród po 250 zł.

32 nagrod y  —  prenum erata  
k w a rta ln a  „T ygodnia44.

W yniki konkursu  podam y w  num erze 25 / 
d a tą  29.12. 1946 r. P o lecam y zatem  uw adze  
czy te ln ik ów  jed en a stą  z  zagad ek , um ieszczo ­
ną w d zisiejszym  num erze.

(za  rozw iązan ie  2 p u n k ty ).

ZAGADKA Nr 11

Oto cz łow iek , k tórego  n azw isk o  na zaw sze  
zw ią za ło  s ię  z pojęciem  dem okracji. W alezył 
o n ią , w a lczy ł jed nocześn ie  o n iepod leg łość  
d la  sw ego  narodu, gd y  sam o pojęcie ludo- 
w tyidztw a dopiero się  k sz ta łto w a ło , gdy w 
ca łe j  praw ie E uropie m arzen ie o ograniczeniu  
w ład zy  m onarszej jak ą k o lw iek  k o n sty tu cją  
było  utop ią . S tojąc przez 8 la t  u steru  n a j­
w y ższej w ład zy  p ań stw ow ej u ch y lił s ię  od  
d a lszego  sp raw ow an ia  te j godności, da jąc  tym  
czynem  dowód praw dziw ego  republikaniz- 
m u.

Jak  brzm i n azw isk o  teg o  w ie lk iego  patr io­
ty?

W A R U N K I K O N K U R S U
W numerziB 17 o g ło siliśm y  II konkurs
na rebusy i krzyżów ki, k tóre  podaw ać

będziem y w  1() k o lejnych  num erach .

D ziś podajem y trzec ie  zadan ie.

Jako nagrod y  R edakcja  przeznacza: 
1 nagrodę —  2000 zł.
2 nagrody po 1000 zł.
4 nagrody po 500 zł.

10 nagród —  prenum erata  
k w a rta ln a  „Tygodnia".

Za praw id łow e rozw iązan ie kużdego z a ­
d an ia  przyznane będą 3 punkty. Su­
m a n ajw ięcej zd ob ytych  punktów  d e­
cyd ow ać będzie o w ygran ej. W razie  
rów nej ilo śc i Zdobytych p u n któw  n a ­
stąp i losow an ie. O dpowiedzi n ad sy łać  
n a leży  po zakończen iu  konkursu  do dnia  
20 sty czn ia  1917 roku do redakcji „T y­
godnia", Łódź, u lica  P om orska 37 1.

D R U G I K O N K U R S „T Y G O D N IA "
N A  R E B U S Y

KRZYŻÓWKA
Znaczenie wyrazów’: Poziome: A. 1. B luza 

żołn ierska. A. 7, Żołnierz. B. 3. G liniany in-

I K R Z Y Ż Ó W K I
ślin a  zielona o żółtych k w ia tach . C. 5. Cza­
rodziej. C. 9. Część doby. D. 1. Zaim ek. D. 4. R o­
ślin a  zw rotnikow a o pożyw nych m ączystych 
owocach. D. 10. Zaim ek. E. 1. O rgan kon­
tro lny . E. 8. Przyim ek. F. 2. K oran. F. <. 
N ajdrobnie jsza  cząstk a . G. 1. P ta k  m orski. 
G. 8. S ta c ja  w ypoczynkow a. H. 1. Rozum, w 
języku  obcym. H. 4. T ytuł. H. 10. Przyim ek.
I. 1. Pozycja szachow a. I. 5. N azw isko zn a ­
nego szaradz isty . I. 9. Z abaw a. J. 3. Część 
zabudow ania. K. 1. Dyw an w zorzysty  ręcznej 
roboty. K. 7. Sprzęt- gospodarski.

Pionowe: 1. A. B arw a. 1. G. Zwłoki ludz­
kie zabalsam ow ane. 2. C. K lątw a. 3. A. Kraj, 
brzeg. 3. E. Jeden z n a js łynn ie jszych  m a la ­
rzy holend. XVII w. 3. J. Szlak. 4. A. Skrót 
o rgan izacji w ojskow ej. 4. D. Znany p iłkarz  
polski. 4. J . N uta . 5. A. Zapora. 5. H. Byk 
św ięty. 6. B. Okaleczenie. 6. G. Znaw ca. 
7. A. S ta re  psisko. 7. H. Zdrobniałe imię żeń­
skie. 8. A. Zaim ek. 8. D. N ota tn ik . 8. J, Li­
te ra  grecka. 9. A. Im ię m ęskie. 9. F. Śniegowiec. 
9. I. Bicz. 10. A. N iska sofa w yściełana.
I I .  A. N aczelnik i wódz p lem ienia dzikich w 
Am eryce Płd. 11. G. W ierzchnie okrycie.

Żyj w zgodzie nie tylko z głową, 
ale także z sercem, 
by cl było niejałowo, 

żyj w zgodzie nie tylko z głową,

Inaczej, ni to ni owo, 
weiąż będziesz w rozterce — 

żyj w zgodzie nie tylko z głową, 
ale także z sercem.

REMIGIUSZ KWIATKOWSKI
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